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Silne naprężenie stosunków austro-niernieckich : 


Hitler nakazał rozpoczecie akcji 
celem obalenia Kancierza austriackiego 


Wiedeń. (Tel. wł.) — Stosunki au- 
striacko-niemieckie układają się dra- 
matycznie. W myśl zapowiedzi namie 
stnika Górnej Austrii, dr Gleisnera, 
władze bezpieczeństwa w odpowiedzi 
niejako na ewentualne prowokacje hi- 
tlerowców i celem stłumienia ich pod 
ziemnej działalności, zastosowały na 
całym obszarze państwa środki odwe- 
tu, rozwiązując organizacje o charak- 
terze opozycyjnym i przeprowadzając 
liczne aresztowania wśród ruchu na- 
rodowo-socjalistycznego. Metoda ta 
nie zawsze okazywała się skuteczna, 
natomiast w niemieckiej organizacji 
hitlerowskiej wywołała ona objawy 
niechęci, znajdującej swój wyraz w 
haśle jak najrychlejszego obalenia 
kanclerza Schuschnigga i zastąpienia 
go inną osobistością. 


Według innych poufnych intorma- 


'tyj, jakie otrzymały władze austriac- 


kie, nastąpił w Niemczech, odnośnie 
do osoby kanclerza Schuschnigga za- 
sadniczy zwrot. Do niedawna jeszcze 
uważano tam kanclerza Schuschnigga 
za austriackie wydanie Briininga, a 
w każdym razie za polityka dla pla- 
nów niemieckich więcej wyrczumia- 
ego, niż naprzykład burmistrz dr 
Schmidt. Po wypadkach ostatnich nie 
miecha partia hitlerowska przekona- 
ła się, że ustępliwość Schuschnigga, 


twórcy ugody z 11-go lipca, jest tylko 
pozorna, a więc niebezpieczniejsza 
dla planów pokojowej penetracji, czy 
też faktycznej aneksji Austrii. To tłu- 
maczy wydane z Berlina poufne na- 
kazy rozpoczęcia akcji, celem obale- 
nia kanclerza austriackiego. Władze 
poinformowane najdokładniej o tym 
zamiarze, zorganizowały natychmiast 
silną konirakcję, przy czym brane są 


w rarhubę pewne zmiany w aparacie 
administracyjnym. 

ZŻaczepność ze strony hitlerowców 
niemieckich i stanowcezość rządu au- 
striackiego w zwalczaniu wszelkich 
ingerencyj z zewnąirz, stwarza nastro 


je, przypominające okres najsilniej- 


szego napięcia stosunków austriacko- 
niemieckich przed: zamordowaniem 
śp. kanclerza Dolfussa, 


Generalna ofensywa 


wojsk rządowych 


Madryt. PAT. — Dowódca 9-go kor 
pusu armii rządowej oświadezył co 
następuje: Obserwatorzy nasi w Sier- 
ra podają, że od godz. 9-ej rano sły- 
chać było w mieście Grenada strzały, 
kanonadę i wybuch granatów. Około 
godz. 10 min. 15 odgłosy strzałów o- 
siągnęły rozmiary niebywałe. 

Nie:o później ten sam dowódca za 
komunikował: Strzelanina i kanona- 
da, którą słyszano w Grenadzie, mia- 
ła miejsce na Placu Byków, gdzie 
wojska marokańskie urządziły osta- 
tnio swą kwaterę główną. Słyszano ró 
wnież strzały w części cmentarza, eo 


pozwala przypuszczać, że powstanie 


MADRYT, PEKIN 


inowa Abisynmia w Azji 


Paryż. (Tel. wł.) — Nie jest dla nì- 
kogo tajemnicą że ostatnie rokowania 
w Londynie nad sprawą wycofania 
ochotników i przyznania jen. Franco 
praw strony wojującej (praw, które 
byłyby równoznaczne z uznaniem jen. 
“ranco za premiera legalnego rządu 
Hiszpanii) toczyły się jakoby umyśl- 
nie żółwim krokiem i przeciągały nad 
miernie w nadziei, że w międzycza- 
Sie... Madryt padnie i trudności dy- 
Piomatyczne rozwiążą się same przez 
SIĘ. Rachuby okazały się mylne. O- 
fensywą białych i tym razem nie po- 
wiodła się, 

I oto podczas, gdy na zachodzie roz 
grywa się kadry} dyplomatyczny do- 
koła tragedii hiszpańskiej, na Dale- 
kim Wschodzie wojska japońskie 
wkroczyły do Pekinu... i wobec opinii 
zachodniej staje pytanie, czy Europa 
powinna przyglądać się z założonymi 
rękoma już drugiemu z kolei podzia- 
owi państwa chińskiego. 

„Temps* rozwiewa iluzje senty- 
mentalistów. Daje on wyraźnie do zro 


S WEZ WE 
RZĄD PRZYBYWA DO KRAKOWA 
W krakowskim Zjeździe Legioni- 
stód, który jak wiadomo, odbędzie się 
w dniu 8 sierpnia, wziąć mają gre- 
mialnie udział członkowie Rządu z 


premierem gen. Sławoj-Składkow- 
skim na czele. 


zumienia, że byłoby naiwnością spo- 
dziewać się interwencji wielkich mo- 
carstw europejskich na rzecz Chin. 
W instrukcjach ministra Edena, prze- 
słanych ambasadorowi w Tokio, wy- 
rażona jest jedynie nadzieja, że Ja- 
ponia nie zechce dopuścić do ewen- 
tualności, w której wyniku nastąpi- 
łoby rozwinięcie się działań wojen- 
nych na Dalekim Wschodzie. 

A czy i Moskwa poświęci Chiny na 
ołtarzu kompromisu europejskiego? 
Bezwzględnie tak — odpowiada „In- 
transigeant“ — o ile tylko wojska ja- 
pońskie nie wkroczą do... Mongoli. 
„Na szezęście“ — woła dziennik ten 
— intencje zaborcze Japonii ograni- 
czają się na razie tylko do zajęcia pro 
wincji Hopei i Szansi. Chiny staną się 
japońską Abisynią dopiero wówczas, 
gdy dojdzie do okupacji Mongolii, a 
tego właśnie nie ścierpią Sowiety 1 
wówczas realne byłyby obawy o kon- 
flagrację jeneralną. 


zostało stłumione i że przewódców 
rozstrzełano. 

Ze swej strony dowódca 23-ej dy- 
wizji komunikuje, iż silną strzelaninę 
i odgłos karabinów maszynowych o- 
raz wybuchy granatów słychać stale 
w okręgu Motrił. Detonacje te trwały 
pół godziny. A 


Madryt. PAT. — Komunikat urzę- 
dowy. Artyleria nieprzyjacielska o- 
strzełiwała wezoraj nasze pozycje pod 
Cacipporia, Pinilla, Buitrago, Majue- 
lo, Masegosa i Hisa de Villa. W okrę- 
gu Jarama poprawiliśmy swe pozy- 
cje. Na troncie wschodnim wojska 
rządowe zajęły pozycje pod Molino 
de Las Salinas na północ od Puig Bo- 
lea. Wajska rządowe ewakuowały 
Puig Bolea, aby nie wydłużać tam li- 
nii frontu. Na innych punktach za- 
trzymano nieprzyjaciela. Na froncie 
północnym Santander nieprzyjaciel w 
dalszym ciągu ostrzeliwuje pozycje na 
sze pod Ayoluengo. Nacisk wojsk rzą 
dowych na pozycje nieprzyjacielskie 
na półnoe od Valmaseda trwa nadal. 
Na froncie Andaluzji w okręgu Ovejo 
nieprzyjaciel ściąga w dalszym ciągu 
siły, aby otworzyć sobie drogę do Po- 
zobłanco. 


Madryt. PAT. — Szef sztabu mary- 
narki komunikuje: Statki naftowe 
„Zorroza“ i „Saustan* jak również pa 
rowiec „Andutzmendi* eskortujący 
statki te do wód francuskich, zaata- 
kowane zostały przez łódź podwodną. 
Alak nastąpił o godz. 10 min. 10 na 
wodach francuskich w pobliżu latar- 
ni Estinguette. Statki naftowe są zni- 
szezone, a Andutzmendi doznał pew- 
nych uszkodzeń. 

Madryt. PAT. — Lotnictwo rządo- 
we bombardowało lotnisko Daroca, 
miszcząc kilka samolotów. Bombar- 
dowano ponadto dworce w Pueblo, 
Nievo i Pannaroya oraz pozycje nie- 
przyjacielskie pod Albarracin. 


Szaleńczy obłąkaniec czy zbrodniarz? 


Mor. Ostrawa. PAT. — W miejsco- 
wości Ponikle w Czechosłowacji are- 
sztowano 36-letniego lakiernika Re- 
huzka, który usiłował zamordować 
swą 20-letnią żonę w celu uzyskania 
asekuracji w wysok. 160.000 koron. 
Rehuzka usiłował spalić swą żonę prą 


dem elektrycznym, następnie podpa- 
lił dom i wrzucił ją do ognia. Ponie- 
waż nieszczęśliwa zdołała się wyrwać 
z rąk męża i usiłowała zbiec, Rehuz- 
ka zadał jej nożem kilka ciężkich ran. 
Śmiertelnie ranną wyratowali dopie- 
ro ludzie, przybyli do gaszenia ognia. 
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Na marginesie ostatnich konfiskat 


Delikatne pytania 


Pisma krakowskie są w ostatnich 
dniach pod obstrzałem czułej opieki 
cenzury. Specjalnie Kraków okazał 
się groźnym, gdy porusza Sprawy, 
które są dosłownym  przedrukiem 
pism warszawskich. 

Pytanie pierwsze: dlaczego to, co 
nie jest niebezpiecznym w Warsza- 
wie, mimo, iż dotyczy sprawy, odda- 
lonej od stolicy o 15 minut, jest nie- 
bezpiecznym w Krakowie? 

Pytanie drugie: dlaczego to, co ule 
gło konfiskacie, dajmy na to, w „Kra 
kowskim Kurierze Wieczornym“ dzi- 
siaj, jutro jest przedmiotem rozważań 
na łamach innego pisma krakowskie- 
go? 

Pytanie trzecie: ce i jak należy pi- 
sać, by się nie narazić na białe pla- 
my i straty materialne? O pogodzie, 
chyba nie! 

Pytanie czwarte: komu zależy na 
tym, by prasę krakowską upośledzać 
kosztem pism warszawskich, które 
koiportowane są w Krakowie i nie 
świecą białymi plamami, mimo, iż po 
ruszają te tematy, które stały się o- 
fiarą ołówka cenzora w pismach kra- 
kowskich? 

Pytanie piąte i ostatnie: czy nie jest 
lepiej, jeśli opinia publiczna dowiadu- 
je się o pewnych wydarzeniach z ła- 
mów odpowiedzialnej za każdą wia 
domość — prasy, niżeli ze źródeł pan 
toflowej płotki, która była już nieje- 
dnokrotnie, zwłaszcza w Krakowie — 
powodem tragicznych nieporozumień 
i wypadków? 

Chcemy służyć dobru społecznemu 
i państwu, kierujemy się w naszej cię- 
żkicj służbie publicystycznej najlep- 
szą wolą i łojalnością wobee zagad- 
nień państwowych, nigdy w naszych 
wystąpieniach nie poddajemy się nie- 
celowym i nieobmyślanym sugestiom, 
mamy zatem moralną podstawę wy- 
magać takiego traktowania, z jakie- 
go korzystają pisma warszawskie na 
terenie Krakowa. 

* * * 


W okresie ostatnich 7 dni „Krakow 
ski Kurier Wieczorny“ został 5 razy 
skonfiskowany. Bo oto wczoraj — w 
czwartek znów „Krakowski Kurier 
Wieezorny* uległ konfiskacie. 

NOWE ROZPORZĄDZENIA 
W DZIENNIKU USTAW 

(„Iskra“) W Dzienniku Ustaw Nr. 
57 z dnia 29-go bm. ogłoszono rozpo- 
rządzenie ministra 


spraw wojsko- 
wych, w porozumieniu z ministrem 
wyznań religijnych i oświecenia pu- 
blicznego oraz ministrem spraw we- 
wnętrznych, o zakładach naukowych 
i egzaminach, których ukończenie, 
względnie złożenie uprawnia do skró: 
conej służby wojskowej. 

(„iskra*j W Dzienniku Ustaw Nr. 
57 z dnia 29-go bm. ogłoszono rozpo- 
rządzenie Rady Ministrów w sprawie 
zmiany rozporządzenia Rady Mini- 
strów z dnia 8-go lipca 1929 r. o za- 
kładach naukowych i egzaminach 
szkolnych, wystarczających dla osią- 
gnięcia stanowiska urzędniczego w 
państwowej służbie cywilnej 

Rozporządzenie zawiera uzupełnia- 
jący spis uczelni, dających te upraw- 
nienia. 


4 dnia 
Czy musi się nie- 
zrozumiale pisać? 


Z posiedzenia komitetu ekonomicz 
nego Rady ministrów wydano komu- 
nikat, którego pierwsze zdanie brzm' 


„W dniu 26 lipca w godzinach popołud 
niowych odbyło się pod przewodnictweri 
wicepremiera Eugeniusza Kwiatkowski? 
go posiedzenie Komitetu Ekonomiczneg: 
Ministrów Na posiedzeniu tym zostały u- 
stałone elementy, na które dzisiejsza sy 
tuacja gospodarcza — nakazuje położy, 
szczególny nacisk w bezpośredniej po.- 
tyce gospodarczej rządu“ 


Ten ciężki i dla zwykłego czytelm 
ka niezrozumiały styl ministeriałnu 
patowski jest słabostką naszych wy: 
sokich urzędów. Przypuszczamy, że 
takie mistyczne redagowanie komuu' 
katów, nie odbywa się w tym celu, 
aby zwykły czytelnik ich nie rozu 
miał — jaki więc ma to cel? Chłop 
ski rozum powiada, że enuncjacie 
przeznaczane dla publiczności powiu 
ny być proste i jasne, bez sadzenia się 
na jakieś górnolotne frazesy, z kt>- 
rych czytelnik musi dopiero wyłu: 
kiwać prawdę. 

Jaka różnica między początkiere 
a dalszym ciągiem komunikatu! W 
tej części mówi się zrozumiale o pre” 
znaczeniu nowych dotacji na fundusz 
inwestycyjny w porządku i po 
chwały godne. Ostatecznie czytelnicy 
nie są obowiązani umieć rozwiąz); - 
wać łamigłówki — machną ręką nu 
taki elaborat i koniec końców — nie 
nic będą wiedzieli. 
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„Koc jiugend” 


Nie trzeba nam „wstrząsów“ 


Tak nazwała katowicka „Polonia“ 
organizację młodzieżową  Ozonu, t. 
zw. „Związek Młodej Polski“, na cze- 
le którego stoi płk. Koc, zaś zastępcą 
jego i bezpośrednim kierownikiem or- 
ganizacyjnym jest wychowanek „Ma- 
łego Dziennika”, młodziutki pan Je- 
rzy Rutkowski. 

Zapowiadano od dłuższego czasu u- 
kazanie się oficjalnego organu tego 
związku. I, po długich wyczekiwa- 
niach wyszedł pierwszy numer mie- 
sięcznika p. t. „Młoda Polska“, reda- 
gowanego przez p. Rutkowskiego. U 
derzającym w tym miesięczniku jest 
artykuł płk, Koca. 

Nie chodzi o formę, styl i dobór 
gładkich słów. Z artykułu płk. Koca, 
nacechowanego właśnie swoistą stra- 
tegią słowa, wynika jedno najistot- 
niejsze założenie: wypowiada się wal- 
kę „Volkstrontowi*, jako głównemu 
wrogowi, następnie walkę oportuniz- 


mowi, bierności... a wreszcie — rzecz 
esencjonalna — dążenie do „ujedno- 
licenia  ideowo-politycznego naro- 
du*. 


Zastanówmy się! 

Co to znaczy „Volksfront“? Trzeba 
jasno postawić sprawę. Jeśli cho- 
dzi o nas — o czym już pisaliśmy — 
to jesteśmy zdania, że zjednoczenie 
obozu demokrat. w Polsce przeciw- 
ko endeckiemu faszyzmowi i próbie 
narzucenia innego, jest koniecznością 
dziejową. W skład tego obozu wcho- 


Interpelacja sen. Bobrowskiego 
w Sprawie oświadczenia ks. Sapiehy 


Warszawa. PAT. — Na posiedzeniu 
senatu sen. Bobrowski zgłosił nastę- 
pującą interpelację do p. Premiera: 
„W dzienniku „Głos Narodu“ z 23 li- 
pca 1937 r. ogłosił Książę Metropoli- 
ta Adam Sapieha podziękowanie dla 
wszystkich, którzy mu okazywali do- 
wody szczerej sympatii, solidarności, 
oddania podczas ostatnich wydarzeń. 
Zarazem wyraża Metropolita przeko- 
nanie, że katolicy polscy „poznawszy 
wielu i jakich wrogów ma Kościół Ka 
tolicki w Polsce będą musieli wycią- 
gnąć odpowiednie wnioski dla swej 


konsekwentnej zorganizowanej i od- 
ważnej pracy dla królestwa Bożego 
w Ojczyźnie”. Zapyłuję uprzejmie: 1) 
Czy ten prowokujący list biskupa kra 
kowskiego znany jest p. Premierowi. 
2) Co p. Premier zamierza uczynić, 
by skandalom na stolcu biskupim w 
Krakowie położyć kres i snoełeczeń- 
stwu polskiemu zapewnić spokój we- 
wnętrzny ze strony czynnika, który 
z urzędu obowiązany jest propago- 
wać miłość bliźniego i przywiązanie 
do państwa i jego władz, nie zaś nie- 
nawiść i anarchię*. 


Kącik pracowniczy 


KMałeyłe poboryg pracownicze 


Firma ogłosiła upadłość. Do masy upadło- 
ściowej włączeni zostali, jako uprzywilejo- 
wani wierzyciele, pracownicy firmy, roszczą- 
cy sobie pretensje z tytułu zaległych pobo- 
rów. 

M. in. pretensje wieloletniej pracownicy p. 
Wandy G. wynosiły sumę zł. 5.934, Na poczet 
tej należności pracownica otrzymała tylko 
zł. 725. 

W międzyczasie pomiędzy upadłą firmą, 
a jej wierzycielami nastąpił układ: wierzy 
ciele zgodzili się na zredukowanie swych wie 
rzytełności do 10 proc. Na tej zasadzie fir- 
ma odmówiła wypłaty pozostałej sumy na- 
łeżnej p. G, uważając, że zredukowanych 
pracowników również obowiązują warunki 
układu z wierzycielami. 


Sąd Pracy, do którego odwołała się p. G. 
nie uznał słuszności wywodów upadłej fir- 
my i zasądził na rzecz pracowniczki całą 
należną sumę. 

W motywach wyroku sąd orzekł: 

— Sąd pracy uznał, że powództwo pracow- 
nicy oparte zostało na dokumencie wysta- 
wionym przez sędziego komisarza. stwierdza- 
jącym przyjęcie do masy upadłości należno- 
ści strony powodowej. Tego rodzaju dowód 
nie może podlegać żadnemu zarzutowi ze 
strony firmy, której upadłość podniesiono, 
bowiem stwierdzenie wierzytelności w postę- 
powaniu upadłościowym, stanowi jakby u- 
mowę sądową, która broni wierzytelności 
przed wszelkiego rodzaju późniejszymi za- 
rzutami. 


Nie wolno redukować pracownika 
podczas jego choroby 


Gdy Jan K. pomocnik ogrodnika p. Sta- 
nisława K. zgłosił się do pracy po dłuższej 
chorobie — nie został już przyjęty do pracy. 
Ponadto pracodawca odmówił mu wypłace- 
mia należnych za czas choroby zarobków, 

Sprawa oparła się o Sąd Pracy. 

Pracodawca motywował swe stanowisko: 
pracownik porzucił pracę samowolnie, syinu- 
łując chorobę, by zaangażować się do firmy 


konkurencyjnej, zaniedbywał się w pracy, 
powodując straty dla pracodawcy. Sporna su 
ma 129 zt., do której rości pretensje, stano. 
wi pokrycie tych, spowodowanych przez pra 
cownika, strat. 

Sąd uznał jednak pretensje pracownika za 
uzasadnione i zasądził na jego korzyść od 
pracodawcy pełną sumę 129 zł. 


Sady ubezpieczeń społecznych 


Ministerstwo Opieki Społecznej opracowu- 
je projekt ustawy o sądach ubezpieczeń spo- 
łecznych. Sądy te mają sprawować wymiar 
sprawied!iwości w sporach z zakresu ubez. 


pieczeń społecznych, nie wyłączając zabez- 
pieczenia robotników na wypadek bezrobo- 
cia. 


społecznych 


dzić powinny: PPS, Stronnictwo Lu- 
dowe i lewica legionowa, organizacje 
pracowników umysłowych... To zro- 
zumiałe. Jeśli przez „Volksfront“ nie 
ma się na myśli ew. zjednoczenia tych 
stronnictw politycznych i odłamów 
społecznych, to zgoda, wszystko jest 
w porządku. Jeśli atoli temu obozo- 
wi zjednoczonej demokracji, usiłuje 
się nadać piętno „Volksfrontu*, to 
ta dywersja „obliczona na odstrasze- 
nie sympatyków, coraz bardziej sprzy 
jających tej koncepcji, nie wytrzyma 
próby życia, a ponadto spotka się z 
odprawą, należną treści zakłamanych 
zarzutów. 

Każde z wymienionych stronnictw, 
oraz wszystkie razem, poszczycić się 
mogą przynajmniej tak wielkimi za- 
sługami wobec Polski, jak ten 24-let- 
ni b. redaktor „Małego Dziennika“, a 
obecnie „Młodej Polski“, który jesz- 
cze dobrze Światła dziennego nie o- 
glądał, gdy chłop, robotnik, inteligen- 
cja pracująca, krwawili o Niepodle- 
głość. 

A teraz rzecz druga. Nareszcie za- 
czyna się rozumieć, o co chodzi: „uje- 
dnolicenie ideowo-polityczne narodu** 
Już zarzucono terminologię o „konso- 
lidacji*, o państwie „autorytatyw- 
nym“. „Ujednolicenie*, czyli ,,Gleich- 
schaltung*. Żywcem zapożyczony ter- 
min. Dosłownie! Ale mało tego. P. A. 
T-iczna 'chciała bliżej zapoznać opi- 
nię publiczną z treścią pojęcia „ujed- 
nolicenia'* i dlatego, ogłosiła komuni 
kat o zakończeniu „kursu dla kierow 
ników Z. M. P.', oraz nazwiska mi 
nowanych przez p. Rutkowskiego — 
członków „kierownictwa głownego“ 
i kierownictw terytorialnych. 

Kulminacyjnym punktem ideowej 
pracy kursu było przemówienie kie- 
rownika obozu, p. Rutkowskiego o 
„konieczności dokonania wstrząsu w 
życiu społeczeństwa polskiego, dla wy 
dobycia z niego uśpionej energii na- 
rodowej. Co to za wstrząs? Jakimi 
środkami ma być dokonanym? 
Wstrząs nic może się odbyć bez spec- 
jalnych akcesoryj, a te są zbyt kosz- 
towne i smutne w konsekwencjech, 
by można było sobic na nie dzisiaj 
pozwolić, 


W jednym z ostatnich artykułów 
„Kurier Poranny“ pisał: 

„Najwyższy czas, by kraj cały, by 
naród cały we własnym interesie przywo- 
łał się do porządku, lub też został do nie_ 
go surowo przywołany. Gdyż, jak się zda- 
je, nie wszyscy rozumieją zarówno obec- 
ną powagę sytuacji międzynarodowej jak 
i położenie Polski, pełniącej w każdym 
wypadku kluczową w Europie rolę“. 
Czy więc w tych okolicznościach, 

które wymagają konsolidacji „całego 
kraju“ — można zapowiadać jakieś 
„wstrząsy społeczne''?. 

Jeden organ rządowy nawołuje do 
konsolidacji „całego kraju“, a organ 
Ozonu grozi „wstrząsem w imię „wy 
dobycia wspólnej energii narodowej. 

Panuje niesłychany chaos. W sa- 
mym Ozonie zwalczają się dwa prą- 
dy: totalny i demokratyczny. Narazie 
prąd totalny zdaje się być górą, o 
czym mówi oświadczenie płk. Ko- 
ca o „ujednoliceniu'* ideowo-politycz- 
nym. 

A nam się wydaje, że zwłaszcza o0- 
becnie w obliczu „ujednolicania się“ 
sojuszu niemiecko-rosyjskiego, wew- 
nątrz Polski nastąpić winna konsoli- 
dacja, polegająca nie na podporząd- 
kowaniu się większości społeczeństwa 
jednej, pokłóconej zresztą, grupie, ale 
na szczerej i ofiarnej współpracy 
wszystkich odpowiedzialnych grup po 
litycznych i społecznych. 

Dopiero wczoraj pisaliśmy o stano- 
wisku „IKC“ wobec ustrojów total- 
nych, powątpiewając w stałość jego 
zapatrywania antytotalnego. I mieliś- 
my rację. Bo oto dzisiaj „IKC“ za- 
chwyca się deklaracją „Związku Mło- 
dej Polski“, która mówi o „ujednoli- 
ceniu“, czyli „zgleichszaltowaniu”, ja- 
ko formie, zapożyczonej od ustroju 
totalnego... 

Społeczeństwo polskie umie się jed- 
noczyć w chwilach poważnych i prze- 
łomowych, bez potrzeby uciekania 
się do „ujednolicenia“ form konsoli- 
dacy jrych. 

Najlepszą formą konsolidacyjną to 
szeroka platforma demokratyczna, 
właściwa państwom zachodnim i skan 
dynawskim, właściwa Anglii i Stanom 
Zjednoczonym. Ster. 


Gdański batalion pogotowia 


Gdańskie bojówki narodowo-socja 
fstyczn: wyłoniły specjalny oddział 
pogotowia, który jest skoszarowany 
we Wrzeszczu w koszarach policji 
bierze stały żołd i jest systematycznie 
szkolony w zawodzie w jskowym. — 
Wyszkoleni bojowcy przechodzą do 
policji, a mianowicie do t. zw. rezer- 
wy policyjnej, która w rzeczywistości 
jest oddziałem wojskowym i do zwy 
kłej służby bezpieczeństwa używaną 


nie jest. Po skończenia przeszkolenia 
w tej rezerwie policyjnej przechodzą 
oni następnie do armii niemieckiej w 
randze pouoficerów. Na miejsca wo'- 
ne w oddziele pogotowia S. A. przy- 
chodzą nowi bojowcy, zamierzający 
się poświęcić zawodowi żołnierskic- 
mu. W ten sposób gdańska rezerwa 
policyjna przekształconą została na 
szkołę podoficerską armii niemiec- 
kiej. 


Belgia chce mieć floie 


wojenną 


W związku z wojną hiszpańską rozwija o- 
becnie prasa belgijska żywą propagandę za 
stworzeniem floty wojennej, której obecność 
zapewniłaby należytą ochronę belgijskim 
statkom handlowym. Istotnie jest paradok- 
sem, iż Belgia, potęga kolonialna, właściciel- 
ka wyjątkowo ważnego portu — Antwerpii, 
nie posiada do tej pory marynarki wojennej, 


dając się pod tym względem wyprzedzić kra- 
jom mniej zainteresowanym w żegludze mor 
skiej. Wg. głosów prasy belgijskiej winna 
ona rozporządzać conajmniej półtuzinem ma 
łych krążowników lub kontrtorpedowców (ty 
pu np. naszego „Gromu*), z tuzinem torpe- 
dowców i tyluż łodziami podwodnymi. 


Kolosalny przyrost naturalny Gdyni 


Przyrost naturalny ludności w Gdyni jest 
znacznie większy, aniżeli w którymkolwiek 
mieście Polski. 

W 1936 r. zarejestrowano 10,4 małżeństw 
na 1.000 ludności, gdy dla całej Polski liczba 
ta wynosi 8,3, dla Warszawy — 8,8. a dla 
Torunia — 6,5. 

Na 1.000 ludności w r. 1936 było urodzin 
31,0, podczas gdy dla całej Polski odnośna 
liczba wynosi 245,1, dla Warszawy — 13,4, 


dla Torunia — 23,1. Można więc obliczyć, 
że w Gdyni na 1.000 ludności rodzi się dwa 
i pół prawie razy więcej, niż w Warszawie. 

Liczba zgonów na 1.000 w Gdyni wynosi 
10,7, w całej Polsce — 14,0, w Warszawie — 
10,7, w Toruniu — 14,8. 

Przyrost naturalny na 1.000 ludności (t, j- 
urodzenia mniej zgony) dla Gdyni wynosi 
21,2. gdy dla Polski zaledwie 12,1, dla War- 
szawy — 2,7, dla Torunia — 8,3. 
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Już stary Bismarck, który chvba na 
tym się znał, powiedział, że żywu: 
nych spraw narodu nie rozstrzyga się 
mowami, lecz krwią i żelaze:n. Te 
dwie rzeczy — w innej formie zasto- 
sowane — są też w użyciu tam, gdzie 
chodzi o przydeptanie mniejszości 
polskiej w Niemczech. 

Z wielką satysfakcją miliony Pola. 
ków przeczyłają to, co we wtore m. 
wiono o stosunkach polsko-n:emiec- 
kich, na tle dyskusji nad ustawami 
śląskimi. A mówili ludzie kon:vetzn- 
tni: posłowie z Górnego Śląska Natu. 
ralnie satysfakcja nie odnosi się do 
strasznego położenia Polaków w Rze. 
szy, ale e" faktu, że poraz pie ŚWSZY 
podniósł się głos protestu przeriw po 
lityce uprawianej wobec Niemie: od 
owego stycznia 1934, od zawarcia 10 
letniego paktu o nieagresji. 

WwW ciągu tych 3 i pół lat zdawało 
się, że nie ima takiej mocy, któraby px 
trafiła podważyć  zainaugurow'uną 
przez p. Bccka politykę. Nie było na- 
wet po temu możliwości: polityka 7a- 
graniczna stanowi teren, na który 
Sejm prawie nigdy się nie wvsnwa, 
zadawalając się rzadkimi i skapyt 
expose p. ministra, Jeszcze w poprze- 
dnim Sejmie komisja spraw zagr. po 
trafiła wymusić taką dyskusję — co- 
Prawda bez realnego wyniku. 

I widzieliśmy dziwne rzeczy zwy- 
kły pakt, o nicagresji, który przecież 
Polska ma też z Rosją, powoli zamiie- 
niał się w gorącą przyjaźń. Byłv prze- 
cież wyjazdy naszych ministrów da 
Niemiec, były wycieczki studentów i 
parlamentarzystów, robiono ora 4 
czajne ustępstwa (w sprawie zaleglo- 
ści tranzytowych) w dziedzinie ata 
dlu wymiennego itd. Niemcom w to 
graj. W swym osamotnieniu mogli 
Pochwalić się jednym bodaj przyja- 
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cielem, któremu też trochę basowali, 
ale swej polityki antypolskiej nie zu- 
niechali. 

Nie ma potrzeby ani celu wyliczać 
wszystkie udręki, jakie przechodzi lu- 
dność polska specjalnie na Śląsku O. 
polskim — są to rzeczy dobrze znane 
z prasy codziennej. Cóż, wszystkie 
piętnowania i narzekania nie wpłyne- 
ły na zmianę tej polityki, która jest 
jednym ogniwem w łańcuchu sysłema 
tycznej walki z polskością. 

Dobrze więc się stało, że sprawa ta 
ze szpalt prasy przedostała Się na 
szersze, dające silniejszy rezonans ľo- 
rum: do Sejmu. Stąd może Europa 


więcej zainteresuje się tą sprawą, ani- 
żeli mogła czy chciała na podstawie 
prasy. Najważniejsze jednak pytanie, 
czy ta postawa Sejmu wpłyni: w ja- 
kimkolwiek stopniu na naszą ured- 
wą politykę zagraniczną? Szczerze 
mówiąc, boimy się, że nie. Trzy prze- 
szło lata konsekwentnej politvki pro 
niemieckiej, nawet z uszczerlsiem 
dia sojuszu z Francją, nie przechodzą 
bez pozostawienia śladów w spesjal- 
nie nastawianej umysłowości. Klo raz 
zaufał Berlinowi, nie tak łatwo wy- 
zwoli się spod jego sugestywntgo 
wpływu. 
L. 


Jak podczas wojny 


W jesieni 1914 roku wprowadzon» 
w państwach centralnych kartki na 
chleb. Porcje były wymierzone ską- 
po, w dodatku chleb był w złym 4 
tunku z powodu silnej domieszki zi: 
mniaków a po zwycięstwie nad Ru 
munią, kukurudzą. Po chlebie przy 
szła kolej na cukier, naftę, węgiel iti 
— słowem, zapanowała w całej pełr.i 1 
gospodarka wojenna „którą w Polsce 
odczuwano jeszcze do r. 1921, 


Dziś jeszcze wojny w Europie nie 
ma i nie było jej od zakończenia woj 
ny światowej. Na brak środków żyw- 
ności nie można było generaln è 
uskarżać się. Były tu i ówdzie braki 
tego czy innego ziarna, była silna flnk 
tuacja cen, ałe kto miał pieniądze. 
mógł wszystko kupić bez ograniczet 
Jedynie Niemcy, począwszy od r. 19%:, 
zaczęły stopniowo wchodzić na tere:. 
gospodarki wojennej. 


Zadekretowano ograniczenia w spo 
życiu tłuszczów, zaczęto do chleba de- 
dawać różne domieszki, nałożono na 
gospodarstwa dvumowe przepisy, jak 
i co mają gotować, wreszcie zrobiono 
ostatni krok: minister wyżywienia za 
rekwirował na rzecz państwa cały te- 
goroczny zbiór ziarna, zostawiając 
producentom tylko tyle, ile potrzebu- 
ją na własne wyżywienie, ina zasiew 

Przytym ograniczono używanie zhoża 
na paszę dla bydła, w zamian za ce 
rząd przyrzeka rolnikom  zaopatry. 

wać ich w paszę. 

Te zarządzenia były do przewieze 
nia. Wedle obliczeń poźniwnym Niem 
com brakuje do następnych żniw pół 
miliona ton pszenicy, i półtora milio- 


W krzywym zwierciadle 


Wystawa w Paryżu 


Długo biedzili się mężowie stanu 
Politernii nad tym, czym by tu zadzi- 
wić tegoroczną wszechświatową wy- 
stawę w Paryżu, 

Kraj był biedny i na uczciwy pawi- 
lon nie było go stać, a nie chciał pójść 
m % jednej monarchii europej- 
z, J która wygłupiła się na wysta- 
Nanda o je zamiast pawilonu inny 
Kieł użyteczny budynek. Tylko 
stawa w tym wypadku tereny wy- 

i ve obsługiwał już specjalny 
p Siębiorca, znający międzynaro- 

owe zamiłowania gości przy załat- 
wianiu odnośnych potrzeb. 

Politernja już miała odmówić u- 
działu w wystawie, gdy nagle jedna 
ze żon stanu, dzięki światłej radzie 
swego wybitnego małżonka wpadła 
na doskonały pomysł. 

Oto Politernja nie wiele straci, a 
sława dla niej wyrośnie olbrzymia. 
Trzeba tylko zaprezentować na 
wszechświatow ej wystawie coś takie- 
50, czego Świat jeszcze nie widział. 

Rozpisano konkurs na specjalne 
typy Politernji i oto właśnie wyna- 
leziono trzy osoby: 

1) studenta, który jeszcze nie ude- 
rzył Żyda, 

2) Żyda, który jeszcze nie dostał 
od studenia, 


3) studentkę, która była i jest je- 
szcze dziewicą. 

Oczywiście nie podając do wiado- 
mości lanrearom konkursu o co się 
rozchodzi, zebrano ich razem i po 
specjalnych urzędowych ceremoniach 
pożegnalnych wysłano w specjalnym 
wagonie dyplomatycznym do Paryża. 

Zresztą pod nadzorem międzynaro- 
dowej komisji notarjalnej. 

Nadzwyczajne depesze zawiado- 
miły już dyrekcję wystawy o fakcie 
wysłania osobliwych eksponatów, dy- 
rekcja zaś ze swej strony przygoto- 
wała uroczyste powitanie naprawdę 
cennym gościom. 

Sensacjia była niezwykła. 


Bo oto świat nie jest jeszcze tak ze- 
psuty, kiedy tam na dalekich krań- 
cach Europy wynaleziono takie osob- 
liwości. 

Zainteresowanie Politernją rosło z 
godziny na godzinę. — Cała prasa 
wszechświatowa zaczęła się intereso- 
wać tą egzotyczną krainą, to znaczy 
przestano pisać, że w tym kraju żyją 
jeszcze niedźwiedzie i że zima trwa 
tam przez cały rok, tylko wręcz prze- 
ciwnie, że niedźwiedzi tam wcale nie 
było nigdy, a zima trwa tylko pełny 
sezon narciarski, jak w każdym zre- 
szią kulturalnym narodzie. 


na ton żyta. W dzisiejszych czasawcii 
| przywóz tych ilości nie sprawiałhy 
|= trudności, gdyby były p'enią 
dze na ich zapłacenie. A Niemcy -- 
przynajmniej urzędownie, bo kto zna 
tajemnice dra Schachta — pienięczy 
tj. złota i walut nie mają. To jest zro- 
zumiałe. Niemcy gromadziły zawsze 
złoto ze swego eksportu, który by! po 
angielskim najwyższy w Europic — 
obecnie eksport spadł do jednej czwar 
tej części, a w dodatku jest przeważ- 
nie albo kompensacyjny tj. towar za 
towar, aibo clearingowy tj. że pienią- 
dze za wywóz składa się w bankach 
zagranicznych, jako zabezpieczenie 
dla zagranicznych eksporterów de Nie 
miec, 

Takie są skutki częściowo bojke tu 
Niemiec, częściowo ich niepopn'arno 
ści w całym Świecie. Naród 65 milio- 
nowy skazany na racjonowanie ch!e- 
ba itd. — to już chyba szczyt upadku 
Władcy Niemiec nie rozumieją wido- 
cznie tragizmu tego położenia, jeżeli 
odważają się na politykę naprzekór 
wszystkim wielkim państwom. T» 2r« 
sztą dopiero początek — rok dopiero 
się zaczął i niewiadomo jak się skoń. 
czy. Daleko zaszły Niemcy poi wła- 
dzą p. Hitlera. 


— Reuter donosi, że Wiochy i Niemey u- 
dziełiiy odpowiedzi na propozycje brytyjskie 
w sprawie nieinterwencji. Odpowiedzi tych 
mocarstw przyjmują propozycje brytyjskie z 
zastrzeżeniami,  detyczącymi wycofania o- 
cehołników i przyznania praw kombatantów 
stronom wałezącyna w Hiszpanii. 


Seeptykom, którzy nie wierzyli w 
to, ze konkurs mógł odbyć się spra- 
wiedliwie, bez jakowychś „zwischen- 
kantów“ oświadczono, że właśnie od- 
był się pod honorowym protektora- 
tem wybitnej osobistości kraju i spe- 
cjalnej dełegacji Ligi Narodów i ze 
uczestnikom konkursu dopiero na 
miejscu w Paryżu wręczy się nagro- 
dy, jak również zwrot kosztów po- 
dróży, oraz, że jadą strzeżeni bacznie 
przez przysięgłych notariuszy, którzy 
mają polecenie uważać na każdy ruch 
swoich pupilów. 

Albowiem ta strzeżona trójka mia- 
ła przywrócić zaufanie ludzkości do 
człowieka wogóle. 

Wreszcie nadeszła uroczysta chwi- 
la. 


Pociąg wtoczył się na dworzec. Or- 
kiestra zagrała hymn narodowy Nr. 
1, ponieważ Politernja słynęła z te- 
go, że posiadała kilka rodzajów hym- 
nó narodowych i niezawsze każdy z 
nich bywał pierwszym. 

W tym wypadku pierwszym był 
ten, który był pierwszy. 

Tymczaseń wagon delegacji mil- 
czał. 

Zdziwieni członkowie komitetu po- 
witania delegacji z Politernii, zaczęli 
dyskretnie pukać do okien wagonu. 

— Pospali się, czy co U licha — 


itetu. 
mruknął pan prezes komi 
— Wiadomo tylko czyste sumienie 


może tak twardo spać — zauważył 
sentencjonalnie pan sekretarz. 
"Wobec tego pan prezes polecił grać 
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Reforma prawa 
rozwodowego 
w Anglii 

Londyn. (Tel. wł.) — Uzyskanie roz 
wodów w Anglii, jak wiadomo, było 
dotychczas bardzo utrudnione. Teraz 
nastąpią korzystne zmiany i uzyska- 
nie rozwodu będzie możliwsze. Przed 
dwoma dniami odbyło się ostatnie czy 
tanie ustawy rozwodowej tzw, „Maria 
ge Bill“. Ustawa ła wejdzie w życie 
w przyszłym tygodniu, po jej zaakce- 
ptowaniu przez króla. 

Dotychczasowa ustawa angielska u- 
znawała powód do rozwodu jedynie 
w razie cudzołóstwa. Dzisiejsza dopu- 
szcza i inne powody: 1) bezpodstawne 
opuszczenie jednego z małżonków, 
gdy rozstanie nastąpiło minimum 
przez 3 lata, 2) okrucieństwo, 3) nie- 
ułeczalna choroba umysłowa jednego 
z małżonków, jeśli choroba względnie 
leczenie trwało nie mniej jak 5 lat. 

Wedle nowej ustawy, został okres 
czasu między zawarciem małżeństwa, 
a rozwodem zmniejszony do lat trzech 
podczas, gdy dotychczasowy okres mi 
nimalny trwał lat pięć. Sądowi pozo- 
staje również prawo w pewnych oko- 
licznościach uzasadnionych, ten okres 
czasu jeszcze bardziej zmniejszyć. 

Dojście do skutku tej nowej usta- 
wy jest osobistym triumfem literata 
A. P. Herberta, który w roku 1935 ja- 
ko zastępca uniwersytetu oksfordz- 
kiego wszczął kampanię o reformę u- 
stawy rozwodowej. 

Herbert jest przez wszystkie partie 
parlamentarne entuzjastycznie podej- 
mowany. Przestarzałe i ostre przepisy 
rozwodowe, które nie cieszyły się, 
rzecz zrozumiała, popularnością, do- 
prowadzały często do nadużyć i omi- 
jania ustaw. 

Zmiana przepisów egzekucyjnych 

(Iskra) Ministerstwo skarbu wyda- 
ło zarządzenie, mocą którego przedłu 
żyło o dwa tygodnie przewidziany w 
obowiązujących przepisach egzekucyj 
nych 4-tygodniowy okres zmiany, pod 
czas którego dokonywanie licytacji 
przedmiotów, zajętych u właścicieli, 
użytkowników lub dzierżawców go- 
spodarstw rolnych na pokrycie tak za 
ległości skarbowych, jak i wszystkich 
innych wierzycieli, jest niedopuszczal 
ne. Zarządzenie to odnosi się do wszy 
stkich rolników. 

Ministerstwo skarbu podaje powyż- 
sze do wiadomości wobec nieścisłych 
informacji, które w tej sprawie uka- 
zały się w prasie. 


hymn narodowy Nr. 2 —- ponieważ 
sądził, że delegacja może należy do 
innego obozu politycznego aniżeli 
rząd Politernji. 

Ale wagon milczał dalej. 

Wreszcie zniecierpliwiony komitet 
in corpore wdarł się siłą do wagonu 
i oto zdumionym oczom członków u- 
kazał się — nie, nic się nie ukazało, 
ponieważ wagon był pusty. 

— Cóż to za kpiny? — zdumiał się 
pan prezes komitetu. 

— Ładnie nas kraj urządził — do- 
dał pan sekretarz takim tonem jak- 
gdyby kraj ich dopiero pierwszy raz 
w ten sposób urządził. 

Ale obaj panowie byli w błędzie, 
ponieważ kraj miał jak najlepsze chę- 
ci, tylko po drodze stało się nieszczę- 
ście. 


Oto na jednej ze stacyj zaczęto za- 

nadto ostro przetaczać wagonem de- 
legacji Politernji, a to z tego powodu, 
że zarząd P, K. P. (Politernejskich Ko- 
iGi Państwowych) nie mógł się zdecy- 
dować ra to, ażeby na wagonie wy- 
stawowym przykłeić nalepkę ostrze- 
gawczą. 

Zresztą nie było odpowiedniej. 

— „Ostrożnie przetaczać — szkło”, 
nie można było zastosować, przecież 
i komis,a i eksponaty nie miały nic 
wspólnego ze szkłem. 

— „SRODKI WYBUCHOWE“ 
także nie odpowiadały prawdzie, 


(Dokończenie na str. 6). 


. æ - = [11 
Dziś w kinie „Uciecha 
pierwsza premiera filmu nowej pro- 
dukcji 1937/8 film WARNER BROSS: T 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


„ZAGINIONA WYSDA” 


Na egzotycznej „wyspie szaleńców“ — rozgrywa się potężny dramat emocji i miłości. Role główne: HUMPHREY BOGGARD, MARGARET LIND- 
SAY, DONALD WOODS. — Zobaczycie: Bunt dzikich plemion, niebezpieczny połów pereł — walkę z potworem na dnie oceanu. — W progra- 
mie świetne nowe dodatki dźwiękowe. 
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Przegląd 
prasy 


NAPRAWIACZE BĘDĄ WYDAWAĆ 
WŁASNY DZIENNIK? 


Agencja „Echo“ donosi: 

„W kołach zbliżonych do grupy t. zw. 
naprawiaczy krążą pogłoski. że na jesie- 
ni ma ukazać się nowy dziennik, który 
byłby nieoficjalnym organem naprawy. 
jako inicjatorów wymienia się wysoka po 
stawione osobistości polityczne. Jak wia- 
domo, organem naprawy jest tygodnik 
„Narod i Państwo", i 


PLATO OCENZUROWANY 


Jak pisze „Robotnik“ w Niemczech 
wyszło nowe wydanie „Rzeczypospo- 
litej“ Platona, które uległo gruntow- 
nej cenzurze hitlerowskiej. 

„We wszystkich miejscach, gdzie tuvwa 

o demokracji i o „rządach tyranów*, 

gdziekoiwiek władze dopatrywały się mo- 

żiwości porównań z obecnymi stosunka- 

mi w Niemczech, dokonano skreśleń. 

Nie ma jednak obawy: Plato przeżyje 

Hitlera". 


PŁK. WALERY SŁAWEK 


W katowichiej „Polonii“ p. Zbig- 
niew Rakowshi zamieszcza charakte- 
rystykę b. premiera Sławka 

W końcowym ustępie natrafiamy 
na następujące zdania: 

„Prace organizacyjne płk Kora nie da 
ją żadnego wyniku, są jednym pasmem 
trudności i niepowodzeń. W skłóconej sa- 
nacji rośnie niezadowolenie i opozycja 
przeciwko płk. Kocowi, Jednym z najbar- 
dziej zawziętvch, choć po cichu z ukry- 
cia działających opozycjonistów jest płk. 
Walery Sławek“. 


KTO BĘDZIE NASTĘPCĄ DMOW- 
SKIEGO? 

Wycofanie się Romana Dmowskie- 
go z czynnej polityki spowodowało 
w Stronnictwie Narodowym poważny 
kryzys wewnętrzny. W łonie Str. Na- 
rodowego rozpoczęła się walka o wła 
dzę. Walka ta dotyczy przede wszyst- 
kim prezesury. 

Korespondent „Kuriera Łódzkiego 
informuje: 

„Walka ta dotyczy przede wszystkim 
prezesury. Obowiązki prezesa peini obec- 
nie dr. Tadeusz Bielecki, b. przywódca 
młodzieży wszechpolskiej na terenie aka 
demickim i b. poseł na sejm. Dr Bielecki 
zajmie prawdopodobnie stanowisko pre- 
zesa. Jest on przez swoich przyjaciół u- 
ważany za następcę Dmowskiego. Tym 
niemniej p. Bielecki ma wielu niechęt- 
nych i rywali. Zwłaszcza starsi koledzy 
partyjni niezbyt chętnym okiem patrzą na 
karierę przywódcy młodych, 

Walka o prezesurę rozegra się na po- 
siedzeniu Rady Naczelnej Str. Nar, któ- 
re odbędzie się w Warszawie w drugiej 
połowie sierpnia“. 


Dalsze informacje „Kuriera Łódz- 
kiego* zasługują na specjalną uwagę: 
„Dość poważnym wahaniom ulega ró- 
wnież taktyka polityczna Str. Nar. Jak 
wiadomo, wyznawało ono dotychczas za. 
sadę, że władzę powinien całkowicie i bez 
żadnych kompromisów objąć ohóz naro- 
dowy. Z tego powodu Str. Nar. odrzucało 
przez długi czas myśl o jakimkolwiek po- 
rozumieniu z innymi grupami. W szcze- 
gólności taktyka ta spowodowała walkę 
z tzw. Frontem Morges, a zwłaszcza ze 
Str. Lud. Obecnie taktyka ta stoi pod 
znakiem zapytania. Są wsród Str. Nar. 
również ludzie, którzyby radzi porozu- 
mieć się z czynnikami, popierającymi ak- 
cję OZN. Przyszła taktyka Str Nar. nie 
jest więc dotychczas zupełnie jasna. Być 
może, że po rozstrzygnięciu walki o pre- 
zesurę i ta sprawa zostanie wyjaśniona“, 


M. 


Straszna katastrofa kolejowa 


27 osób zabitych, 50 rannych 


Paryż. PAT, — Ub. nocy pod Ville- 
neuve Sainl Georges wydarzyła się 
wielka katastrofa kolejowa. W spra- 
wie tej Towarzystwo Paris. Lyon-Me- 
diterranee komunikuje: Według nade 
szłych do Paryża informacyj, kata- 


strofa pociągnęła za sobą Śmierć oko- 
ło 25 ludzi, rannych około 50-ciu. Ka- 
tastrofa wydarzyła się w odległości 
300 m. od dworca Villeneuve Saint 
Georges (około 20 klm. od Paryża) o 
godz. 23:15. Wykoleił się pociąg Pa- 


Bilans teroru irlandzkiego 


skierowany przeciw porozumieniu 
zAngalią 


Loadyn. (Tel. wł.) — Biłans wczo- 
rajszych aktów terorystycznych w Ir- 
łandii * Ulsterze jest następujący: pod 
minowanie mostu kolejowego z czę- 
ściowym zniszczeniem linii kclejowej 
Dublin-—Belfast. Zdemolowanie lub 
spalenie 28 granicznych budynków 
ceinych Przymusowe ewakuowanie 
rodzin celników, w czasie której ro- 
dziny te bezczynnie przyglądać się mu 
siały riszczeniu i paleniu ich do- 
mostw. Eksplozja w belfortskim do- 
mu towarowym a wreszcie próba wy- 
sadzenia w powietrze specja'nego po 
ciągu wiozącego 750 policjantów 
wczorajszej nocy. Te 24 godzin trwa- 
jące akty teroru uprzednio przygoto- 
wane, mające przeszkodzić 4-ym z rzę 
du w ciągu osłatnich 250 lat odwie- 
dzinom króla angielskiego. wyszły we 
dług „Times“ z kół radykalno-nacjo- 


nalistycznej organizacji IRA (Irlandz- 
ka Republikańska Armia). Jest to zmi 
litaryzowana polityczna organizacja, 
rozpowszechniona w wolnym pań- 
stwie irtandzkim a także i w Ulsterze. 
Od czasu zamordowania admirała 
Sommervilla i O. Firrals'a. członków 
tej tajnej organizacji, de Vaiera sta- 
rał się organizację tę zdusić, Wczoraj. 
sze akiy teroru miały na celu wpro- 
wadzić de Valerę w zakłopotanie i u- 
niemożliwić zawarcie ugody angiel- 
sko-irlandzkiej. „Daily Herad“ uwa- 
ża akty wczorajszego teroru za prze- 
myślone uniemożliwienie próby poje- 
dnania, prowadzone od jakiegoś cza- 
su miedzy Irlandią a Wielką Bryta- 
nią, nad którym pracuje de Valera, 
a rząd brytyjski skłonny był usiłowa- 
nia te akceptować. 


Jak wygląda „polonizowanie” się 


Niemców 


Bardzo nam przykro, że musimy 
znowu natrącić o p. Cata, ale trudno, 
życie lubi płatać tigle. Nawet p. Cato- 
wi. i 

Oto zapewniał p. Cat Polskę, że 
Niemcy się „polonizują* i że w za- 
mian za to powinniśmy się germani- 
zować. 

Chcecie państwo posłuchać. w jaki 
to sposób Niemcy się „polonizują* — 
już nie z Trzeciej Rzeszy, ale na na- 
szym Sląsku, przeczytajcie ulotkę, ja- 
ką tam nasi „przyjaciele“ kolportują: 


„Dawniej, gdy w obiegu były marki, 

to żyliśmy jak kauarki: 

a potem tysiące, 

to skakaliśmy jak zające; 

a w końcu, gdy miliony, 

to żylismy jak barony; 

a gdy zaprowadzono złoty, 

to cały naród jest bez roboty. 

A zatem prosimy Chrystusa Pana, 

abyśmy się dostali jak najrychlej do Ger- 
mana; 

bo, gdy pozdrawialiśmy „Guten Morgen, mein 
Herr*, 

to było wszystkiego „mehr“, 

a gdy dziś pozdrawiamy „Dzień dobry, mój 
panie*, 

to idzie w calej Polsce opłakanie* 


(Ładniutki częstochowski wierszyk 
— nieprawda?... ale nie o to chodzi). 
Coraz bardziej zaczyna się spole- 
czeństwo polskie buntować przeciw- 
ko dywersji niemieckiej, skoro nawet 
„Goniec Warszawski* pisze: 
„Powyższa ulotka, organizowanie spi- 
sków irredentystycznych na Śląsku (N. 
S. D. A, B., „Schwarze Hand“ „Wander- 
bund“) i na Pomorzu (nielegalny „obóz 
pracy“ w Kęskowie), publikowanie w jz- 
zyku polskim książek. skierowanych prze 
ciwko podstawowym elementom naszego 
bytu państwowego („K. Gilwicki: Wywła 
szczenie niemieckich posiadłości kolonial 
nych“), werbowanie młodzieży w wicku 
przedpohorowym z pograniczu polsko- 
niemieckiego — to są wszystko przejawy 
dobrze zorganizowanej roboty, mającej 
na oku systematyczne podważanie siły 
naszej państwowości na zachodzie kraju. 
Tego rodzaju akcjom należy się przeciw- 
stawić w sposób zdecydowany I męski, by 
nasza miękkość w działaniu nie była nam 
poczytana za słabość“. 


. Tylko panowie Cat- Kaden Studni- 
ceki nawołują do zbliżenia sie kultu- 
ralnego Polski z Niemcami. Ich patrio 
tyzm opowiada się za „miękością* w 
działaniu wobec zdradzieckiej roboty 
Niemców. 


„Bohaterski“ wyczyn żyletkowca 


W Krasnymstawie aresztowano pro 
wodyra tutejszych „narodowców'* A- 
dama  Kostrzanowskiego, studenta 
praw. za zgwałcenie 20-letniej umy- 
słowo chorej dziewczyny żydowskiej 
Chany B-m. 


Dziewczyna późną nocą wydostała 
się z domu i wyszła na miasto. Spot- 
kał ją przypadkowo wspomniany K., 
który dziewczynę zaprowadził za mia 
sto i dopuścił się gwałtu na niej. 

Będąc tej nocy na obwodzie komen 
dant PP. p. Wilczak zatrzymał go, 


również chora dziewczyna została od- 
prowadzona na posterunek PP. lecz 
natychmiast została zwołniona. 


Kostrzanowskiego osadzono w are- 
szcie do dyspozycji władz śledczych. 


Całe szczęście, że ten bohaterski 
prowodyr oenerowców, nie mieszka 
w Hitlerii. Za „utrzymywanie“ stosun 
ków z Żydówką dostałby się do... o- 
bozu koncentracyjnego. 


Chora umysłowo Żydówka.. Fe, pa 


I nie Kostrzanowski! 


ryż—ŚSt. Etienne. Jedna z miarodaj- 
nych osobistości, znajdująca się na 
miejscu wypadku oświadczyła, iż ka- 
tastrofę spowodowało złe nastawienie 
zwroinicy. Lokomotywa poszła w je- 
dną stronę, a wagon pocztowy w dru- 
gą, pociągając za sobą wagon 2-ej kla 
sy, który został całkowicie zmiażdżo- 
ny, znalazłszy się między dwoma wo- 
zami metalowymi. Wśród ofiar kata- 
strofy znajdować się mają pielgrzymi 
z Lisieux i dzieci z kołonij wakacyj- 
nych, Prace nad oczyszczeniem toru 
trwają. O godz. 3-ej w nocy pod gru- 
zami znajdowało się jeszcze kilka o- 
fiar. Pierwsi pospieszyli na pomoc 
pasażerowie, którzy wyszli z wypad- 
ku cało, oraz osoby, znajdujące się na 
dworcu w Villeneuve Saint George. 
Szybko przybyła również straż ognio- 
wa z Paryża. Na miejsce katastrofy 
udali się premier Chautemps, min. 
spraw wewn. Dormoy i minister ro- 
bót publ. Queille. 


Paryż. PAT. — Pierwsze wyniki do 
chodzenia specjalnej komisji kontrol- 
nej Towarzystwa Paris- Lyon- Medi- 
terranee pozwoliły stwierdzić, iż przy 
czyną katastrofy kolejowej pod Ville- 
nueve St. Georges było złe nastawie- 
nie zwrotnicy. Przybycie pociągu nr. 
511 zostało zapowiedziane wobec cze 
go zwrotnicę nastawiono na ten po- 
ciąg. Z Paryża natomiast nadeszła wia 
domość, że przybyć ma pociąg nr. 
1017 a nie511 Można obecnie powie- 
dzieć, że właściwe nastawienie zwrot- 
nicy nastąpiło o kilka sekund za pó- 
źno i że ruch szyn nie został zakoń- 
czony, gdy nadjechał pociąg nr. 1017. 
Lokomotywa zawahała się chwilę, po 
czym wykoleiła się. Śłedztwo ustalić 
ma, czy odpowiedzialność ponosi 
zwrotn'czy. Sędzia śledczy całą noc 
przesłuchiwał dwóch zwrotniczych. 
Według ostatnich wiadomości, liczba 
zabitych wynosi 27 osób. 


Z giełdy 
GIEŁDA WARSZAWSKA 


Warszawa. Akcja: Bank Polski 103, Wę- 
giel 22.50, Lilpop 48, Starachowice 30.75, Ten 
dencja mocna. 

Papiery procentowe: inwestycyjna I em. 
68, II em. 67, dolarówka 39.25, konsolidacyj- 
na grube 56.50—56.63, drobne 56.13—56.50, 
wewnętrzna 55.76, Tendencja mocna, 

Dewizy: Belgia 89.25, Holandia 292, Lon- 
dyn 26.34, Nowy Jork czek 5.28 i trzy czw., 
Nowy Jork tel. 5.29, Paryż 19.87, Praga 
18.45, Sztokholm 135.75, Szwajcaria 121.55. 
Tendencja niejednolita. 


POZNAŃSKA GIELDA ZBOŻOWA 


Poznań. Ceny orientacyjne: żyto nowe zda 
tne do przemiału 21 25—21.75, pszenica 26.75 
—27, jęczmień przemiałowy 673—678 g/l 
18.50—19, 700—717 g/l 19.50—20.75, mąka 
żytnia gat. I 70-proc. 30.50. Reszta mąki ży- 
tniej bez zmiany. Mąki pszenne wszystkie 
gat. o 25 gr wyżej. Otręby żvinie, pszenne 
grube i średnie o 25 gr wyżej, jęczmienne bez 
zmiany. Reszta notowań bez zmiany, Ogól. 
ne usposobienie stałe. 


POŻYCZKA STABILIZACYJNA 


w Londynie Ł. 58.50, w Paryżu fr. fr. 1910, 
w Zurychu dol. 58,25 przy tendencji utrzy. 
manej. 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 


Nowy Jork. Kursy zamknięcia: Dillonow- 
ska 54, Stabilizacyjna 73.50, Dolarowa 57, 
Śląska 53.50, Tendencja utrzymana. 
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WAZNE NUMERY 
TELEFONICZNE 


Pogotowie reai. II1fL. 
Straż ogniowa IZIIL. 
Żeuarynka Wn. 

Poczt. biuro zlec, 153 © 
Centr. międzym. 97. 
Informator telef. 137 00. 
Biuro napr. telef. 151-560 
Informator kol. 121 08. 
Centr. gazowni 1562-05. 
Centr, elekr. 150-760. 
Cenlr. wodociąg. 121-99. 


Lipiec 
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| Piątek 
"EB —: 


Zachód słońca dziś godz.: 19.31 
Wschód słońca jutro godz.: 3.54 


KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 


Dziś: Abdona. 
Jutro: Ignacego. 


«CO GO1OWAĆ W SOBOTĘ? 
Obiad: 


Zupa jarzynowa, sznycle wiedeńskie, ka- 
pusta, kompot z wiśni. 
Kolacja: 
Gołąbki z ryżem 


DYŻURY LEKARZY I APTEK: 


Dziś mają dyżur nocny lekarze: Haber 
Chaim, Zwierzyniecka 23, tel. 139-48, Tocho 
wicz Leon, Pijarska 5, tel. 177-37, Lust Izak, 
Starowiślna 4, tel, 117-01, Sokołowski Adam 
Basztowa 24, tel. 142-04, 


Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 
22, Floriańska 15, Karmelicka 23, Aleja 29 
Listopada 18, Dietla 76, Senatorska 3, Kal- 
waryjska 27. 


Teatr-kino 


„SZKOŁA ŻON“ ZE STEFANEM JARACZEM 


Dziś w piątek Stefan Jaracz ukaże się w 
„Szkole żon“ Moliera, dając w interpretacji 
moli Arnolfa najwyższy szczyt kunsztu aktor- 
skiego. W pozostałych rolach: Janina Pola- 
kówna, Halina Kamińska, Leszek Pośpiełow. 
ski, Stanisław Daniłowicz, Juliusz Łuszczew- 
«ki i in. 

Jutro „Woźny i minister“ — pojutrze „Lu- 
«dzie na krze“. 


Plan przedstawień: 
Piątek 30. VII. „Szkoła żon" 
Sobota 31. VII. „Woźny i minister“ 
Niedziela 1. VIII. „Ludzie na krze'. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA: „Bohater Teksasu“ i „Noc w Ope- 
rze", 

APOLLO: „X 27“. 

ATLANTIC: „Czarujące oczy“ i „Zapo- 
*mhiane twarze“. 

BAGATELA: „Zaproszenie do walca” i „Ko 
bieta pod kontrolą". 

DOM ŻOŁNIERZA: „12 krzeseł“ (Dymsza). 

PROMIEŃ: „Gabinet figur woskowych“ i 
»Grzesznik mimowoli“, 

SZTUKA: „Miłość w masce". 

STELLA: „Wyprawa na Mango” i „Grze- 
sznik“, 

SWIT: nieczynne do dnia 13 sierpnia br. 

UCIECHA: „Zaginiona wyspa”. 
_ WANDA: „Tylko raz kochała“ (Joan Craw 
Mord, R. Taylor). 


FOTOPLASTIKON: „Budapeszt“. 


RADIO 


SOBOTA, 31 LIPCA 1937 R. 


Pha GD poranna; 12.25 Orkiestra pod 
14.00 pS Furmańskiego i Czaplarskiego; 
16.00 mare życzeń z płyt; 15,15 Muzyka; 
„Pazed "524 dla dzieci młodszych: 
Magori zo i jej przygody“ słuchowisko 
re : da ÓW: 16.30 Fragmenty z 
PANIE alpiękniejsze walce Jana Straus- 
dech TE ło ae” pod dyr. Adama Her- 
e 3 lina olskie pieśni i utwory forte- 
żeli ię W wyk. Marii Kaupe (śpiew) i Ma- 
4 Jonasówny (fort), akomp. prof. L. Ur- 
šiein; 17.50 „Darabami WITOS «= po- 
eg „YBŁ dr. Tadeusz Nittman: 18.15 
„BLE różnych narodów w wyk. Julii Pelc- 
ling-Schoenwelterowej (skrz.), i Karola Klei- 
c. VEDE 19.00 Orkiestra Marynarki Wojen- 
apk 2N Audycja dla Polaków zagranicą; 
PRI Muzyka taneczna w wyk. Małej ork. 
R. pod dyr. Zd.. Górzyńskiego z udz. Czwór 
ki radiowej i solistów, w przerwie ok. 21.45 
3 Wilna: „Nowości literackie“ omówi prof. 
U. S. B. dr. Konrad Górski; 23.00 „Kłopoty 


marynisty* Jim Pokera; 23,15 Muzyka ta- 
neczna. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Kraków do wieczora... 


Bolgczki Krakowa 


Plaga ulicznego żebractwa 


(Z. S.) Od dłuższego czasu, bo od 
początku lata w br, zauważyć się daje 
w Krakowie wzmożenie ulicznej że- 
braniny. Wprawdzie w związku z 
„Duiami Krakowa“ władze przepro- 
wadziły energiczną walkę z żebrac- 
twem, które wówczas na pewien o- 
kres czasu ustało, lecz obecnie stano- 
wi ono istną plagę Krakowa. Publi- 
czność zajmująca stoliki w kawiar- 
niach, na wolnym powietrzu, przy ba 
rierach żelaznych odgrodzeń jest u- 
stawicznie nagabywaną przez żebra- 
ków, którzy niejednokrotnie przy jmu- 
ją wyzywającą postawę, wobec odmo 
wy wsparcia. 

Istną zaś plagą są nieletni chłopcy, 
żebrzący u przechodniów na ulicach 
i w lokalach publicznych. — Wiaśnie 
wczoraj taki nieletni, bo 5-—6-letni 
żebrak spowodował wielkie zbiegowi- 
sko przy ul. św. Jana w godzinach 
popołudniowych. — Incydent miał 
miejsce w barze restauracyjnym i o- 
mał nie stał się przyczyną większej 
awantury ulicznej. Do baru tego 
wszeuł 6-letni chłopak, przystępując 
do stołu zajętego przez 3 panów. Pod 
pretekstem sprzedania dziennika za- 
miejscowego, prosił o wsparcie, które 
otrzymał, a wówczas wdrapał się na 


kolana jednego z panów, wypijając 
przed nim stojącą szklankę sodowej 
wody. — Pan ów poirytowany wy- 
rzucił chłopca na ulicę. — Z miejsca 
znaleźli się przygodni „obrońcy“ nie- 
letniego ulicznika i posypały się epi- 
tety pod adresem właściciela baru. 
Sprawa jednak się wyjaśniła nieba- 
wem, bo z baru wspomnianego wy- 
szedł gość i wobec zbiegowiska ludzi 


wyraźnie oświadczył: „ja wyrzuciłem 
dziecko, bo na to zasłużyło. 

Oświadczenie to uspokoiło „obroń- 
ców“, klórzy na wezwanie posterun- 
kowych PP. rozeszli się, nie. mając 
„powodu wobec tego oświadczenia 
do „obrony“ ulicznika. 

W interesie bezpieczeństwa publi- 
cznego należy podjąć bezwzględną 
walkę z żebractwem w Krakowie. 


Niepokojące pogłoski 


o podwyżce komornego 


Ostalnio krążą wciąż uporczywe po 
głoski o mającej — już od listopada 
br. — nastąpić podwyżce opłaty za ko 
morne od mieszkań jedno i dwuizbo- 
wych. 


Pominąwszy, że byłby to niezwykle 
silny cios dla spauperyzowanych mas 
miejskich, nie dajemy przecież wia- 
ry tym — narazie znikąd zresztą nie 
potwierdzonym — pogłoskom, jako 
wykazującym sprzeczność z wytycz- 
nymi polityki rządu, który przecież 
w sposób energiczny czynił ostatnio 


Echa zabójstwa 


na Małym Rynku 


Niespełna dwa miesiące temu gło- 
śnym echem odbiła się w Krakowie 
bójka na Małym Rynku, która była 
niezwykle tragiczna w swych skut- 
kach, bo pociągnęła za sobą śmierć 
człowieka. 

I tak w nocy 2 czerwca br. na Ma- 
tym Rynky w Krakowie przed „Ba- 
rem Lotniczym* spotkało się kilku 
handlarzy zapalniczek i wszczęli mię- 
dzy sobą sprzeczkę. Kłótnia stawała 
się coraz bardziej gwałtowna i jeden 
z obecnych niejaki Józef Rogoż pod- 
szedł do swego kolegi Władysława 
Trusia i uderzył go ręką w piersi tak 
silnie, że ten upadł na ziemię, przy 


Padł ofiarą 


Przed sędzią dr Horskim stanął ja 
ko oskarżony 30-letni Jan Bruzda z 
Krakowa. 

, Bruzda pełnił funkcje rozwoziciela 
pieczywa i inkasenta u J. Burka. Pe- 
wnego razu skradziono mu 117 zł z 
sumy zainkasowanej za pieczywo. 

Jak oskarżony zeznał, stało się to 
w ten sposób, że będąc głodny i zmar- 
znięty (wypadek miał miejsce w gru- 


czym głową uderzył o bruk uliczny 
i stracił przytomność. Trusia przewie- 
źli koledzy dorożką do domu, gdzie 
w dwie godziny później zmarł. 
Okazało się, że śmierć nastąpiła 
wskutek uderzenia głową o twardy 
grunt. w następstwie czego Truś do- 
znał pęknięcia kości sklepienia i pod- 


stawy czaszki. 


Obecnie prokuratura sądu okręgo- 
wego w Krakowie oskarżyła Józefa 
Rogoża o nieumyślne spowodowanie 
śmierci Władysława Trusia i wkrót- 
ce będziemy świadkami tej sensacyj- 
nej sprawy. 


Kradzieży... 


dniu ub. roku), wstąpił do szynku, na- 
pił się wódki i potem poszedł do do- 
mu. W drodze jednak ogarnęło go znu 
żenie i zdrzemnął się w wozie. Gdy 
się przebudził, zauważył rozprutą ka- 
mizelke i brak pieniędzy. 

Sąd dał wiarę zeznaniom oskarżo- 
nego i uchylił wyrok lI-ej instancji, 
skazujacy Bruzdę na 1 rok więzienia, 
uniewinniając go od winy i kary. 


Skazany w l-ej instancji na wiezienie 


uniewinniony 


Na salę sądową w Krakowie spro- 
wadzono dwóch skutych więźniów, a 
to Jana Rzepkę i Michała Chlipałę. O- 
kazało się jednak że nie obaj są oskar 
żeni, mimo że obaj uwikłani w jedną 
w jedi:ą sprawę, 

Obaj pociągnięci zostali do odpowie 
dzialności za kradzież skórek cielę- 
cych, dokonaną w nocy z 20 na 21 
grudnia ub. roku w Piaskach Wiel- 
kich ne szkodę tamtejszego mieszkań- 
ca Hirscha. 

Sąd l-ej instancji skazał obu na ka- 
rę po š miesięcy więzienia Wyrok co 
do pierwszego uprawomocnił się, dru 
gi zaś Chlipała wniósł apelację i jako 
świadek w jego sprawie zeznawać ma 
właśne Jan Rzepka. 

Na pytanie sędziego, czy Chlipała 
brał z nim razem udział w kradzieży, 
kategorycznie temu zaprzeczył. . 

Ponieważ zeznania oskarżonego 


Jak też i nowych świadków są wy- 
czerpujące, sędzia dr Horski uniewin- 
nił okarżonego od zarzuconego mu 
czyni. 


Usunęli meble z pod zajęcia 
„Dziś odbyła się rozprawa apełacyjna prze 
ciwko tózefowi i Toni Rottersmanom z Kła- 
ja „oskarżonym o lo, że tamże w czasie mię- 
dzy Y lutego a 23 czerwca ub. roku usunęli 
meble domowe z pod zajęcia, dokonanego 
przez tamtejszego komornika. 

Zajęci: dokonane zostało dla pokrycia na- 
leżytości w wysokości 1.600 zł na rzecz [ran 
ciszki haniowej, którą to sumę swego czasu 
Rottersinanowie od niej pożyczył: 

Zajęte meble zostały przez małżonków 
sprzedane z 

W pierwszej instancji Rottersmanowie ska_ 
zani zoslali na karę po 6 mies więzienia. 

Od wyroku tego odwołali się oskarżeni, 
rozprawa jednak została odroczor:a. 


wszystko, by właśnie nie dopuścić do 
żadnych obciążeń warstw Średnich. 

W tym, a nie innym kierunku szły 
wysiłki prem. Składkowskiego i wice- 
prem. Kwiatkowskiego, aby poprzez 
realizację 4-roletniego plann utwo- 
rzyć tamę przeciw wzrastającej fali 
drożyzny na całym Świecie i zmierza- 
jącej dc jaknajszerszego czerpania z 
kontyngentu pracy tych właśnie lu- 
dzi, których teraz — naodwrót — 
chce się obciążyć zwiększonym komor 
nem. 

Nie, to chyba niemożliwe. 

A czyż w tym samym kierunku nie 
szły zarządzenia władz, dążące z naj- 
większym wysiłkiem do utrzymania 
parytetu złotego, gdyż — jak słusznie 
argumentowano — dewaluacja dot- 
knęłaby w pierwszym rzędzie war- 
stwę średnią społeczeństwa. 

A szereg innych zarządzeń z tym 
związanych, a niedopuszczenie do 
zwyżki cen artykułów pierwszej po- 
trzeby?! — — 

Ta nowo łansowana pogłzska jest 
niewątpliwie w zasadzie sprzeczna z 
wszystkimi poczynaniami rządu i ja- 
ko tara uważana być musi za niepra- 
wdziwąĄ. 

Niemniej jednak wiadomo, że każ- 
da nawet najmniej prawdopodobna 
pogłoska, w rodzaju tej, o której pi- 
szemv budzić musi niepokój i powa- 
żną obawę, że przecież... 

Byłoby zaiste wielką krzywdą, w 
dzisiejszych trudnych czasach obar- 
czać nowymi ciężarami ubogą war- 
stwę ludności, którą te nowe zarzą- 
dzenia mają dolyczyć. 

Jeśli w budżecie państwowym po- 
kryte być muszą jakieś niedobory i 
jeśli to zrobione ma być z tych wła- 
śnie wpływów, to przecież tyle innych 
jest jeszcze możliwości, by braki te 
uzupełnić, a nie czynić tego z wido- 
czną s”kodą dla biedaków 

W interesie najszerszych mas spo- 
łeczeństwa leży, by tej operacji nie do 
konywano! Niewątpliwie czyuniki rzą 
dowe «lołożą wszelkich staruń by — 
jeśli pogłoska ma być prawdziwą — 
do tego nie doszło! r 

Pamiętamy jeszcze żywo z jak wiel 
ką radością przyjęły szerokie rzesze 
społeczeństwa zarządzenie p. min- Ko 
ściałkowskiego o obniżce 10 cio i 15- 
toprocentowej komornego. 

Czyż dziś, kiedy właśnie zarządze- 
nie to okazuje się dla społeczeństwa 
pożyteczne, pozbawić ma się je iego 
dubrodziejstwa ? 


„T w 


DO KKAKOWA PRZYJECHALI 


Hotel pod Różą: Berezowski, główny in. 
spektor chowu koni z Łodzi. 


Pó. 


KOMUNIKAT RADIOWY 

W .obotę dn. 31 bm. o godz. 1815 
przed mikrofonem krakowskiej Roz- 
głośni p. Julia Pelzling-Schónwettero- 
wa wykona program złożony z utwo- 
rów skrzypcowych tanecznych. Przy 
fortepianie p. Karol Klein. 
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TRYBUNA SDORTOW A 2ko swiata 
Konflikt w piłkarstwie śląskim 


Prasa śląska pisze: 


W związku z konfliktem piłkar- 
skim, jaki powstał pomiędzy Polskim 
Związkiem Piłki Nożnej, a piłkar- 
stwem Śląskim, oraz zawieszeniem 
czołowych dzialaczy Śląska odbyło 
się we wtorek wieczorem w Chorzo- 
wie poufne zebranie przedstawicieli 
57 klubów piłkarskich z obwodu prze 
mysłowego Śląska. 


Na zebraniu tym poszczególni deie- 
gaci bardzo ostro występowali prze- 
ciwko polityce centralnych władz pił- 
karskich. Po zapoznaniu się z wszyst- 
kimi powodami dymisji Śl. O. Z. P. N. 
zebrani postanowili „stać zdecydowa- 
nie po stronie byłego zarządu okrę- 
gu“ i jak najenergiczniej przeciwsta- 


wić się czynnikom i osobom krzyw- 
dzącyn: piłkarstwo śląskie. 

Niektórzy z zebranych  wysuwali 
wnioski daleko idące, mające na celu 
zademonstrowanie niezadowolenia z 
działalności warszawskich władz pił- 
karskich w stosunku do Śląska. Od 
uchwalenia tych wniosków na razie 
się jednak powstrzymano. 


W CZYIM IMIENIU DZIAŁA 
POR. STEFAŃSKI? 


Również we wtorek wieczorem w 
hotelu Savoy w Katowicach odbyło 
się zebranie członków byłego zarzą- 
du, na które przybył komendant O- 
kręgowego Ośrodka WF. w Katowi- 
cach por. Stefański. Oświadczył on, 
że obecność jego na zebraniu trakto- 


Bandycki napad na piłkarzy 


Obóz juniorów LOZPN zorganizo- 
wany w Skolem zakończył się skanda- 
licznym incydentem. Uroczyste zam- 
knięcie obozu miało nastąpić w nie- 
dzielę. Program obejmował również 
spotkanie między reprezentacją Sko- 
lego a reprezentacją obozu Nie doszło 
ono do skutku z powodu niewiary- 
godnego incydentu, który zaszedł w 
sobotę późnym wieczorem. Po kolacji 
członkowie wszystkich drużyn zgru- 
powanych na obozie, udali się na prze 
chadzkę do miasta. W drodze powrot- 
nej, około godz. 10 wieczorem, pew- 
na grupa graczy została znienacka za- 
atakowana przez bandę nieznanych 
osobników, przy czym posypał się na 
piłkarzy lwowskich grad kamieni. Po 
powrocie do obozu okazało się, że kil- 
ku graczy zostało kontuzjowanych, 
zaś gracz Jedynak z Pogoni na skutek 
uderzenia kamieniem w głowę, od- 
niósł dość głęboką ranę i został opa- 
trzony przez lekarza. Wobec tego in- 
cydentu, kierownik obozu p, W. Ku- 
char odwołał niedzielne spotkanie z 
reprezentacją Skolego i jeszcze w nie- 
dzielę rano — po zamknięciu obozu 
przez prezesa LOZPN-u prof. Dręgie- 
wicza nakazał drużynom powrócić do 
swych miast. 

Według pogłosek, dotąd niespraw- 
dzonych, bandycki ten napad zorga- 
nizowany miał zostać przez trzech o- 
sobników ze Skolego, przy czym ini- 
cjatorami napadu mieli być członko- 
wie jednej z drużyn biorących udział 


Nowiny sportowe 


FILM ZDECYDOWAŁ O PIERW- 
SZEŃSTWIE. 

W finale biegu pań na 80 m z płot- 
kami o mistrzostwo Niemiec o zaję- 
ciu pierwszego miejsca, zdecydował 
dopiero film, który wykazał, że zwy- 
ciężyła Dempe — 11,7 sek. przed Ste- 
uer i Westphal. 


——— 


BRADDOCK REZYGNUJE Z DAL- 
SZEJ KARIERY BOKSERSKIEJ? 


Mecz bokserski Schmelinga z Far- 
rem odbędzie się 27 września w Lon- 
dynie, 

Braddock po ostatniej porażce z Lo 
uisem postanowił się rozstać z bok- 
sem. Otworzył on ostatnio w Newark 
wielki dom handlowy pod nazwą 
Braddock-Holfy Co i przypuszcza, że 
będzie miał duże dochody. W razie, 
gdyby mu się nie powiodło, wróci z 
powrotem do bosku. 


= 


BOROTRA OŻENIŁ SIĘ. 


Znakomity tenisista francuski, Jan 
Borotra, wziął w Paryżu ślub z bar. 
Mabel de Forest, rozwiedzioną żoną 
deputowanego Barrachin. Pani Boro- 
tra jest popularną tenisistką paryską. 


w mistrzostwach juniorów (!). W afe- 
rę tę wmieszany ma być również kie- 
rownik jednej z drużyn (!!). Władze 
piłkarskie prowadzą w tym kierunku 
odpowiednie dochodzenia. 


Drużyna juniorów Pogoni, która 
zdobyła mistrzostwo Okręgu lwow- 
skiego na obozie w Skolem, otrzyma- 
ła nagrodę wędrowną, ufundowaną 
przez Wacława Kuchara. Nagrodę tę 
stanowi statua z angielskiego brązu, 
wyobrażającą dwu piłkarzy wałczą- 
cych o piłkę. ) 


Chwieje się 
Walne zebranie szwajcarskiego Zw. 
Piłki Nożnej postanowiło wysiąpić z 
turnieju o Mitropa - Cup. Decyzję swą 
motywują Szwajcarzy demoralizują- 
cym wpływem gier pucharowych, któ 
re prowadzone są w duchu całkowicie 
niesportowym i kończą się niejedno- 
krotnie skandalami. Drużyny uczest- 
niczące w pucharze, używają dla uzy- 
skania zwycięstwa wszystkich dopu- 


poałebia sie 


wać należy jako nieoficjalną, nie- 
mniej jednak jest on wyrazicielem o- 
pinii sfer oficjalnych (?) i p. pułk. Sa- 
dowskiego (?\; sprawozdanie z zebra- 
nia złożyć zaś ma p. płk. Glabiszowi. 

Pominąwszy fakt, że por. Stefański 
jest na Śląsku zaledwie kilka tygodni 
i siłą rzeczy nie może orientować się 
w zagmatwanych stosunkach, panują- 
tych w sporcie piłkarskim, dziwnym 
się wydaje tajemnicza zwierzchność 
osób wymienionych przez komend. 
Ośrodka. Co ma p. pułk, Sadowski do 
piłkarstwa śląskiego, p. pułk. Glabisz 
do p. por. Stefańskiego, a p. Stefański 
do członków byłego zarządu? 

Czyżby to była „nowoczesna orga- 
nizacja sportu'*? 


PODOKRĘG RYBNICKI RÓWNIEŻ 
PRZECIW PZPN-owi. 

Na zebranie zarządu Podokręgu Ry 
bnickiego Śl O. Z. P. N. uchwalono 
solidaryzować się ze stanowiskiem 
członków byłego zarządu Śląskiego 
Okręgowego Związku Piłki Nożnej. 


PROKURATORSKIE PYTANIA 
P. GAWROŃSKIEGO. 

Kpt. Gawroński, który z ramienia 
PZPN. bawił na Śląsku, jak podaliś- 
my, byłym członkom zarządu posta- 
wił na piśmie szereg pytań, na które 
mieli pisemnie odpowiedzieć. Treść 
tych pytań m. in. obracała się dokoła 
rzeczy nie mających zasadniczo nic 
wspólnego z piłkarstwem Śląskim, jak 
n.p_ „czy jest pan oficerem rezerwy“? 


Mitropa-Cup 


szczalnych i niedopuszczalnych środ- 
ków. Związek szwajcarski w trosce o 
kulturę sportową swego piłkarstwa 
postanowił wycofać się z Pucharu. 
RZYM, — W tutejszych kołach 
sportowych rozeszła się pogłoska, że 
Italia zamierza wślad za Szwajcarią 
wycofać swe drużyny z rozgrywek o 
Mitropa . Cup. 


Ładny prezes... 


Dużą sensacją dla Lublina było a- 
resztowanie w grudniu ub. roku ko- 
mendanta ośrodka W. F. i P. W. po- 
rucznika Tadeusza Kai, który w cza- 
sie swego urzędowania dopuścił się 
poważnych nadużyć pieniężnych, Po- 
rucznik Kaja był na terenie świata 
sportowego osobą bardzo popularną, 
piasutjąc godność prezesa conajmniej 
sześciu klubów i związków  okręgo- 
wych. 

„Wszechstronny talent wiełokrot- 
nego prezesa nie wyszedł sportowi lu- 
belskiemu na dobre, gdyż za jego wła- 
śnie urzędowania zanotowano upadek 
sportu. Ostatnio porucznik Kaja sta- 
nął przed Wojskowym Sądem Okrę- 
gowym w Lublinie, który po cztero- 
dniowej rozprawie i zbadaniu około 
50 świadków uznał oskarżonego win- 
nym i skazał go na półtora roku wię- 
zienia, pozbawienie praw obywatel- 
skich i honorowych na łat cztery, oraz 


Tb 


NITEK 


Ma wesoło... 
WIĘC KTO ZROBIŁ. 


— Niech mi pani wierzy... mnie je- 
szcze żadna kobieta nie wystrychnęła 
na dutka. 

— A kto więc to zrobił? 


wydalenie z korpusu oficerskiego. 
Należy podkreślić, że defraudant 
cały czas przebywał w więzieniu woj- 
skowym w Lublinie i na rozprawie 
zjawił się w mundurze pod eskortą. 


Sprawa oraz surowy wyrok na po- 
pularnego „prezesa“ wywołały w Lu- 
blinie zrozumiałe wrażenie. 


——B— 


ULICA DR. GILEWICZA. 


Zarząd m. Brasławia postanowił w 
uznaniu zasług propagandowych płk. 
dr. Gilewicza, dyrektora Centralnego 
Instytutu WF na Bielanach pod War- 
szawą, położonych na polu szerokiej 
propagandy Brasławszczyzny, nadać 
jednej z ulic Brasławia nazwę „ulicy 
dr. Gilewicza ', Płk. dr. Gilewicz jest 
„odkrywcą pięknych terenów Bra- 
sławszczyzny dla celów obozowych i 
turystycznych. 


———— 


K.P.W. SANDECJA — RKS „LEGIA“ 


W dniu 1 sierpnia b. r. odbędzie się 
na boisku T. S., Wisła mecz elimina- 
cyjny o wejście do Ligi Okręgowej, 
pomiędzy KS. KPW. Sandecją z No- 
wego Sącza a R. K. S. Legia. 

Zawody te przedstawiają się nie- 
zmiernie ciekawo ze względu na dobrą 
formę RKS. Legia, okazaną w ubiegłą 
niedzielę, na zawodach z Związkiem 
Strzeleckim w Chełmku. 

Zawody główne poprzedzi mecz 
drużyn młodszych. 

Początek zawodów głównych o go- 
dzinie 17-tej. Ceny biletów niskie. 


NIEMCY 

— Z Bytomia na Śląsku opolskim donoszą, 
o zajściach przeciwżydowskich, które wyda- 
rzyły sie w ostatnich dniach. 

Klienci chrześcijanie nie są dopuszczanł do 
zakupywania w sklepach żydowskich. Sklc. 
py żydowskie są niszczone. Wczoraj zdemo- 
lowano bożnieę w mieście, Grupy młodzieży 
niemieckiej urządzają demonstracje uliczne 
wznosząc okrzyki przeciwżydowskie. 
HISZPANIA. 

— Korespondent Havasa donosi, lż gen. 
Franco, który osobiście kieruje natarciem. 
przybył do Salamanki. Oświadczył on, iż jest 
bardzo zadowolony z osiągniętych rezulta- 
tów walki w ezasie której wiele międzyna. 
rodowych brygad zostało rozbitych. Straty 
wojsk gen, Miaja — według gen. Franco — 
sięgają 30.000 ludzi. 

— Havas donosi z Avila, że wojska gen. 
Franco zdobyły w siedzibie dowództwa 
wojsk rządowych w Cabras Rojas na froncie 
madryckim szczegółowe plany obrony Ma- 
drytu. 

— Otrzymano wiadomości, że mały statek 
„Piri“, kursujący pomiędzy Marsylią a Ali- 
cante, zostal albo storpedowany, albo też 
zatrzymany przez okręty powstańcze i od- 
prowadzony do portu Palma na Majorce, 
Załoga statku nie daje o sobie znaku życia. 

— Oddziały wojsk rządowych wykonały 
gwałtowne natarcie na Castroalen i Laneva- 
ra, które powstańcy zajęli przed trzema ty- 
godniami. Pozycje te mają doniosłe znacze- 
nie taktyczne, górując nad całym terenem 
położonym na południowy-wschód od San- 
tander. Atak wojsk rządowych został popro- 
wadzony przez 4 bataliony milicji. Lotnictwo 


powstańcze jeszcze przed tym Sygnalizowałe - 


koncentrację wojsk przeciwnika za pierwszy 
mi liniami okopów. Skierowana w tę stro- 
nę artyleria otworzyła ogień. zadając ciężkie 
straty milicji, Następnie milicjanci cofnęlf 
się, zosławiając na polu wielką liczbę zabi- 
tych. 

FRANCJA. 

— W Paryżu rozpoczęły się obrady 2-ga 
międzynarodowego kongresu psychologiczne- 
go z udziałem około 400 uczestników. Tema- 
tem obrad jest zagadnienie: „Ruch i adapta- 
cja“, W kongresie bierze udział liczna dele- 
gacja uczonych polskich, a mianowicie: prof. 
Baley i prof. dr. ks. Choynackł z uniwersyte- 
tu im. Piłsudskiego, prof. Jaxa _ Bykowskł, 
delegat tow. psychologicznego, pułk. Korni- 
lowicz i kpt. Śniegocki, jako delegaci sekeji 
psychologicznej towarzystwa wiedzy wojsko- 
wej. 

Delesacja polska przedstawiła szereg refe- 
ratów, 


W krzywym zwierciadle 
WYSTAWA PARYSKA 
(Dokończenie ze strony 3-ciej) 

Rezultat tego niezdecydowania się 
P. K. P. (Politernijskie Koleje Pań- 
stwowe) nie dał na siebie długo cze- 
kaċ. 

A powód był taki. 

Oto Żyd, uderzony nieumyślnie 
przez ścianę wagonu, potrącił nieu- 
myślnie drzemiącego właśnie studen- 
ta, a ten sądząc, że to znowu jakaś 
antysemicka prowokacja uderzył Ży- 
da w twarz. 

Wybuchło zamieszanie, które chcąc 
nie chcąc powinien załagodzić stróż 
bezpieczeństwa i już nawet opuścił 
pasek od czapki pod brodę i wyjął 
tabliczkę z numerem z tylnej kiesze- 
ni spodni, ale tymczasem student po- 
myślał o tym, że przecież ten incy- 
dent z Żydem może mu zaszkodzić w 
karierze i zaczął tłumaczyć władzy 2 
blaszką, że on nieumyślnie. 

Stróż bezpieczeństwa trzymał się 
twardo, ale wkońcu zmiękł całkowi- 
cie. 

Okazało się zatem, że jegomość ów 
połakomił się. 

Student zaś uderzył Żyda. 


— 


A studentka — na nią początkowo: 


w zaszłym nieporozumieniu nikt nie 
zwrócił uwagi, kiedy zaś ją zwrócono, 
to ciekawy widok przedstawił się za- 
przysiężonej komisji notarjalnej, 

Oto obok młodej studentki leżałc 
takie maleńkie niewinne dzieciątko. 

Stwierdzono zaś, że studentka nie 
zabrała go ze sobą z Politernji. 

I dlatego Politernja tego roku nie 
wzięła udziału w wystawie. Zaś Po- 
literneńskie Radio w miejsce reporta- 


żu z wystawy odegrało komplet płyt. 


z firmy Kantor. 
Marian Gryf. 
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2. Zwierzenia reportera 


By reportaż spełnił całkowicie 
swe zadanie nie może być roman- 
sem — tylko ścisłą, barwną, do- 
brze związaną kroniką, sprawo- 
zdaniem zdarzeń, których żywym 
świadkiem był reporter lub też 
osoby, od których dane wiadomo- 
ści zdobył. Reportaż może być o- 
kraszony romantyzmem, jednak 
w żadnym wypadku nie może być 
legendą, czy bajką. 

Obojętnem też jest, czy ktoś na- 
zwie reportera kronikarzem czy 
trubadurem, czy będzie pisał pro- 
zą czy wierszem, jak i to ezy pra- 
cę tę wykonywał będzie w celi kla- 
szłornej. przy otwartym oknie, 
przez które wdziera się złocisty 
snop promieni słonecznych, wpły- 
wa upojny zapach rozkwitłych 
bzów i jaśminów i wirtuozowski 
koncert szarego słowika. Mniejsza 
o to, czy ręka jego znaczyć będzie 
te dzieje ciemnymi, stylowymi ini- 
cjałami na żółtawym pergaminie 
gęsim piórem, czy będzie to dru- 
kowane na nowoczesnej, chyżej 
maszynie rolacyjnej — ale w każ- 
dym wypadku musi się kierować 
tym ważkim prawidłem, że repor- 
taż — to zbiór faktów. 

* %* «* 


Już nie dziesiątki ale setki wspania. 
łych pałaców, uroczych zamków, przy 
tulnych will, wygodnych zameczków 
myśliwskich posiadała w monarchii 
rodzina Habsburgów. Niezliczona ar- 
mia służby, mniejsza o to czy był 
większy dygnitarz czy zwykły lokaj, 
starała się choćby z narażeniem 
własnego życia — spełniać każdy roz- 
kaz tego, z woli Bożej i ludu cesarza. 

W tych licznych pałacach, w tych 
wybudowanych wśród najpiękniej- 
szych drzew i krzewów willach, w 
tych zameczkach myśliwskich, prze- 
ładowanych trofeami, tysiące szczegó- 
łów mówi o zalotnych awanturnikach 
Spoczywających dziś z godnością w 
habsburskich kryptach kościoła Ka- 
pucynów w Wiedniu i o kurtyzanach 
które przez godziny czy miesiące osła. 
dzały ziemski żywot panujących. 

Tak bardzo wiele mówią porozmic 
Szczane tu i tam miniatury w złoco- 
nych ramach, malowane na kości sło- 
niowej przez mistrzów epoki rokoko 
1 empiru. Nazwiska tych pięknych, 


zalotnie uśmiechniętych dam, dziw- 
nie oględnie przemilcza historia, a o 
rolach ich dowiedzieć się tylko może- 
my z tajnych sprawozdań placówek 


KATARZYNA SCHRATT 
w okresie, w którym przedstawiono ją 
parze cesarskiej w Krems 


zagranicznych, 
Wiedniu. 
Niczawsze też herby i tytuły, który- 
mi się jeszcze dziś szczycą niektóre 
rodziny są zdobyte na polu chwały, bo 
czasem była to zasługa tyłko miłego 
uśmiechu, namiętnego pocałunku i 
dyskretnych okoliczności wniesienia 
do bardzo zimnych i sztywnych pa 
ców habsburskich ksztyny wiosenne- 
go, romantyzmem tchnącego czaru... 


akredytowanych w 


I mówią wiele te pożółkłe miniatu- 
ry o romantyce minionych czasów, 
natomiast w aktach tajnego archi- 
wum tak bardzo mało możemy odna- 
leźć śladów z tych 31 lat kwiecistej 
wiosny, gorącego lata i białej zimy 
Katarzyny Schratt, że aż dziw jak 
skrzętnie zacierano kazdy ślad jej 
stopy, jej stosunku do cesarza, a prze- 
cież aktorka ta zdołała dokonać cu- 
du i wyczarowała uśmiech na typo- 
wych habsburskich wargach Franci- 
szka Józefa. 
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Przedruk zastrzeżony 


I chociaż cesarz bywał codziennym 
gościem sąsiadującej z schónbruń- 
skim pałacem willi aktorki Burgie- 
atru, choć artystka aż nazbyt może 
często wspólnie z cesarzem spożywa- 
ła śniadanie w jego gabinecie pracy, 
przyjaźń ta nie doszła nigdy do tego 
rozkwitu, by dla potomności mogła 
być jasno i szczerze przekazana i hi- 
storykom dała realny i dokumentar- 
ny materiał. 

W wszystkich wiedeńskich pała- 
cach Habsburgów, jak i w willi w 
Ischlu wiszą tylko portrety przod- 
ków: dumne, sztywne i zimne, damy 
w krynolinach z pudrowanemi, kun- 
sztownie ułożonemi fryzurami, z pań- 
ska spoglądającemi panami w her- 
melinach z cesarską buławą w pra- 
wicy. Tu i ówdzie wiszą znowu obra- 
zy przedstawiające bitwy, ogniem zie- 
jące armaty. Widać na nich pękają- 
ce granaty, pędzących na śmierć przy 
werblu bębna żołnierzy, to znowu 
fragmenty połowań lub portrety za- 
granicznych panujących, a wszystkie 
są rozwieszone na ścianach obitych 
jedwabną tkaniną, lecz o 31 latach 
Katarzyny Schratt ani śladu, nie ją 
tu nie przypomina, nie zaznacza jej 
bytności prócz delikatnie haftowa- 


JÓB PAAL 
o śwlatowej sławie 
znakomity autor 
wedle rysunku Gehl*a 
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kłe wazy na kwiaty, w których przed 
wielu laty pachły upojnie skromne 
fiołki i płomienne goździki... 
Reporter chcący opisać romans 
tych dwojga nie wiele tu znajdzie. 
Bohater tego romansu spoczywają- 
cy w krypcie Kapucynów w miejscu, 
gdzie tylko w upalne południe, przez 
wąską szczełinę wpada promyk słoń- 


ca, tuż obok sarkofagu tragicznie 
zmarłego Rudoifa i męczennicy El- 
żbiety — czeka na zmartwychwsta- 
nie. 


Bohaterka do ostatniej chwili swe- 
go życia dyskretnie milczała. 

Oboje otoczeni byli całym legionem 
osób, a z najokazalszego i najludniej- 
szego niegdyś dworu, zaledwie dwie 
czy trzy osoby pozostały przy życiu i 
wspominają te czasy, gdy na dziedziń 
cu Burgu wiedeńskiego dzień w dzień, 
każdego południa odbywała się zmia- 
na warty, a z nawpółotwartego parte- 
rowego okna, uśmiechnięty pan przez 
68 lat codziennie z zadowoleniem ob- 
serwował tę ceremonję, która zawsze 
dawała mu jednakowo silną emocję. 

Reporter chcąc dokładnie i bez fał- 
szu naświetlić tajemnicę romansu Ka- 
tarzyny Schratt z Franciszkiem Jó- 
zefem, chcąc wydostać prawdę z tego 
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Uroczy fragment schónbruńskicgo parku: „Glorietta“. 


nych poduszek na otomanie, rozrz! 

conych tu i tam, zasuszonych już da- 
wno... dawno temu, umieszczonych 
pod szkłem czterolistnych koniczyn... 
A może... może jedna czy dwie smu- 


WRZE TEKA R A O N 
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Najzdrowszy sen 


przed północą 


Zarówno ludzie jak i zwierzęta, n 
'nawet rośliny dlą wykonywania czyn 
ności zyciowych, podczas których 
organizm Się zużywa, wymagają okre: 
su snu. Sen, w szerokim tego słowt 
znaczeniu, jest konieczny dla życia i 
zdrowia. 

Zdrowy człowiek dorosły wymaga 
od 5 do 10 godzin snu na dobę, M 
zwyczaj 7 — 8 godzin. Ilość j jakość 
snu w znacznym stopniu zależy ol 
konstytucji człowieka, od wieku, ro- 
dzaju pracy, a nawet od pory roku i 
klimatu. Najwięcej jedi ak zależy od 
przyzwyczajenia. Ludzie o konstytn. 
cji pyknicznej, śpią długo, asteni :y 
krótko, Głębokość snu również jes; 
większa u pykników... Sen asteników 
Jest często przerywany i czujny. 

Są osoby, które zasypiają bardzo 


łatwo, o każdej porze dnia i nawet w 
bardzo niewygodnej pozycji. Szczeg:* 
ny ten dar ocenił należycie Nitzsche 
mówiąc, że „umiejętność życia polega 
na tym, by potrafić zawsze zasnąć w* 
właściwym czasie“. Z historii wiemy, 
że Napoleon Bonaparte w najpoważ- 
niejszych nawet sytuacjach, podczas 
rozstrzygających walk na połu bitew. 
opartv o bęben potrafił zasypiać na 
krótko, by po obudzeniu się ze zdwo 
joną energią kierować swą armią. 
Wiadomo ogólnie, że sen przed pół- 
nocą jest najzdrowszy. Nie wszyscy 
jednak potrafią zasypiać wrześnie. 
Jedni wieczorem czują znużenie i sta- 
rają się przed północą udać na spo- 
czynek, drudzy chodzą spać późno, 
zasypiają z trudnością, najmocniej 
Śpią rano i wstają zmęczeni. Dopiero 
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wieczorem są rzeźcy i pracują najłe- 
piej. Można byłoby mówić nawet o 
dwóch typach ludzi, w zależności od 
czasu zasypiania i wstawania Są ty- 
Py „rannych ptaszków“ ` „śpiochów'*'. 

Znane są wypadki uporczywej bez 
senności. W ubiegłym roku dzienniki 
podawały, że pewien milioner z Kal- 
kuty Raj Bahaduh Bajorin gotów był 
ofiarować fortunę temu, kto wyleczy 
go z bezsenności, — Sławna na cały 
Świat przepiękna księga Axela Mun- 
the, powstała podobno dzięki bezsen- 
ności autora. 

Niektórzy mówią, że „nigdy nie 
śpią“. Oczywiście jest w tym przesa- 
da. Słaby sen, drzemanie zastępuje 
im sen naturalny. Bez snu człowiek 
nie może wytrzymać dłużej jak 3 — 4 
doby. W czasie wojny znużem żołnie- 
rze lub lekarze na punktach opatrun- 
kowych czasem zasypiali dosłownie 
— stojąc. 

Prof. Forel kładzie nacisk na ko- 
nieczność wyrobienia w sobie umie- 


wszystkiego, co dotychczas otoczone 
było legendą i romantyczną bajką — 
staje przed niełatwem zadaniem i mu- 
si baczyć, by nie wejść na wygodną, 
choć błędną drogę. (C. d. n.) 


jętności prędkiego zasypiania. Tstnie- 
ją najrozmaitsze sposoby zwalezama 
bezsenności, opartej na przyzwycza” 
jeniu. O chrobliwej bezsenności w 
tym miejscu nie mówimy. Niektórzy 
radzą powtarzać monotonnie kilka 
liczb początkowych, inmi zaleca ją li- 
czenie do slu. Są osoby, które zasypia 
ją, marząc o rzeczach przyjemnych. 
Radzą też skoncentrować uwagę na 
rzeczach obojętnych, byle nie myśleć 
o kłopotach. 


Najważniejszą jednak rzeczą jest, 
by ciemno było w pokoju i pasowała 
jak największa cisza. Światło i szme- 
ry spędzają sen z powiek, Czytanie 
w łóżku nie może być środkiem nasen 
nym, ponieważ pobudza wyobraźnię 
i dłatego odbiera sen. Jednakże mia- 
łem znajomego, który zawsze w łóż- 
ku czytał dzieło filozoficzne. Utrzy- 
mywał. że jest to dla niego najlepszy 
środck nasenny. Po przeczytaniu jed- 
nej kartki zasypiał snem sprawiedli- 
wego. 
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LIST Z MUSZYNY 


Mkniemy „Oświęcim — Pragą“ do 
Muszyny. W miarę zbliżania się coraz 
piękniejszy krajobraz zmienia się jak 
w kalejdoskopie. Gdyby tylko nie te 
„wyboje”. 

Miejscami, jak na nasze stosunki, 
droga nie najgorsza. Miejscami, — 
wprost niemożliwa. Braki te dadzą 
się łatwo i szybko usunąć. Trzeba ty! 
ko chcieć. Jednak przy zwyczajnym 
u nas marazmie nie prędko nastąpi u 
nas motoryzacja. A chłopi jakby na 
złość jadą zawsze przeciwną stroną. 


O ostatnim odcinku drogi Krynica 
Muszyna wstyd poprostu pisać. — 
Drogę tę od lat buduje się i nie wy- 
kańcza. Przejazd, prawie że niemoż- 
liwy, zwinięto nawet tego roku z tego 
powodu linię autobusową łączącą Mu. 
szynę z krynicą. Tak wygląda, jakby 
się Krynica specjalnie odcięła od Mu- 
szyny, bojąc się konkurencji. Bo też 
pięknie w dolinie Popradu i Muszyn- 
ki położona. Osłonięta od wiatru ota- 
czającymi wzgórzami, silnie nasłone- 
czniona posiada mocniejsze, niź Kry- 
nica źródła mineralne, leczniczą boro 
winę, wspaniałe powietrze, cudowne 
spacery, między innymi do jedynego 
w Polsce lasu lipowego i co najważ- 
niejsza plażę nad Popradem, czego 
nie ma Krynica. Sciągają tu też z ca- 
łej Polski nie tylko kuracjusze, ale 
ludzie poszukujący zdrowego wypo- 
czynku wakacyjnego. Pełno jest w Mu 
szynie, nawet za pełno, Stare i młode 
bawią się flirtują i tańczą o ile znaj- 
dą partnerów, bo brak tu przedsta- 
wicieli płci brzydkiej, w lokalu dan- 
cingowym „Adria* lub w cukierni 
p. Foltyńskiej w „Tęczy“. Co gorsza, 
niejedna pani Irena będąca w towa- 
rzysiwie swego męża usiłuje zdobyć 
obcy mięsień sercowy, lub starzeją- 
cy się Tulisław, korzystając z zewnę- 
trznych pozorów inęskości (nosi spo- 
dnie), pomija swą prawowitą małżon- 
kę i tuli «ndzą żonę. Ma też niestety 
Muszyna i drugą stronę medalu. Po- 
rządek i łazienki. Zarząd miejski nie 
dorósł do swegu zadania. 


W samym mieście unoszą się tuma- 
ny kurzu o ile litościwy Pan Bóg nie 
skropi dróg. Nie zauważyłem też, by 


Sprzedaż 


KAMIENICA narożna nowa, solidnie budo- 
wana, luksusowo wykończona, 24 ubikacje, 
wielkie pokoje, duże holle, duży ogród — 
natychmiast sprzedam. Cena 130.000.—, 
dług BGK, 10.000.—, oraz KKO. 20.000.—. 
Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz. Kraków, 
pod: „Śródmieście. 502/37 

>. LEZ mów R i. 

PREZERWATYWY pierwszorzędne z 3-le- 
tnią gwarancją wysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, Kraków, Marka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. Dyskrecja za- 
pewniona. 460/37 


BUDKĘ w okazyjnym punkcie tanio sprze» 
dam. Zgłoszenia Krak. Kurier Wieczorny, 
Kraków. Mikołajska 3, pod: ,„,350*. 506/37 


ZAKŁAD TAPICERSKI HAMMERA, został 
przeniesiony z ul, Dietlowskiej 93 na ulicę 
Starowiślną 44 — poieca tapczany, otoma- 
ny, łóżka polowe, przyjmuje wszelkie za- 
mówienia, również przeróbki. 459/37 


PARCELA przy ul. Smoleńskiej 15 mtr. fron- 
tu z wszelkimi połączeniami instalacyjny- 
mi sprzedam zaraz za 40.000.—. Zgłoszenia 
Krak. Kurier Wiecz. Kraków, pod: „Par- 
cela". 501/37 


WYŻYMACZKI „Parlakon* najlepsze z 5-cio- 
letnią gwarancją, poleca na spiaty miesię. 
czne po pięć złotych: SATFLER, Kraków, 


Magistrat usiłował z1 ubić coś, by uczy 
nić miasto czystem i schludnem. Je- 
śli zaś chodzi o łazienki, to sprawa ta 
zakrawa poprostu na skandal. Jest w 
Muszynie około 4000 do 5000 letni- 
ków i kuracjuszy. Przy sprzedaży bi- 
letów odbywającej się w małym po- 
koiku łącznie z pobieraniem taksy 
zdrojowej, tłoczą się tłumy sprzecza- 
jących się letników. Nie ma żadnych 
urządzeń porządkowych umożliwiają 
cych kolejną sprzedaż. Za barierką 
przedzielającą pokoik na dwie częśc! 
siedzi sobie zahukany urzędnik a ku 
racjusze tłoczą się z obu stron i za- 
krzyczają wprost biedaka. Nie dziw- 
nego, sprzedaje się bilety na 24-go bn 


od 15-go do 23-30 są już wysprzeda- 
ne, i to od 6-tej rano do 22 (10-tej wi» 
czór) i o tej porze muszą się ludzie ką 
pać, bo przyjechali na kurację. Same 
łazienki brudne i prymitywne, Z nie 
dołęstwa miejscowych władz samorzą 
dowych skorzystała inicjatywa prywa 
tna, której pomimo oporu Magistratu 
udzielono koncesję na otwarcie łazi: 
nek prywatnych. Budowa ich jest ju* 
na ukończe..iu. Mają być urządzone 
po europejsku. Czy otwarcie nastąj: 
w tym sezonie niewiadomo. Oby jak 
najszybciej, bo Muszyna jest napraw. 
dę piękna i ma wszystkie dane, by 
siać się wielkim kąpieliskiem! 
TE. 


REFLEKTI OREM 
PRZEZ POLSKĘ 


WARSZAWA. 


— W Warszawie odbyło się posiedzenie 
Senatu. W obradach wzięli adział członkowie 
rządu z p. premierem gen. Sławoj-Składko- 
wskim na czele. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego, marszałek Al. Prystor zakomunikował 
izbie, że w duiu 6 lipca rb. otrzymał od pa- 
nów senatorów wniosek skierowany na pod- 
stawie art. 36 Konstytucji do p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej o zwołanie sesji nadzwyczaj 
nej celem uchwalenia ustawy upoważniają- 
cej Prezydenta Rzeczypospolitej do wydania 
dekretów dla załatwienia sprawy wawelskiej. 
Wniosek przedłożył p. marszałek Panu Pre- 
zydentowi Rzeczypospolitej. 


„W dniu 17 lipca rb. oświadcza dalej mar- 
szałek Prystor, otrzymałem od p. prezesa ra- 
dy ministrów zarządzenie p. Prezydenia R. 
P. o otwarciu sesji nadzwyczajnej z przed- 
miotem obrad, wymienionym we wniosku se- 
natorskim, a w dniu 21 lipca rb. otrzymałem 
takież zarządzenie o zamknięciu tej sesji. 

Posiedzenie Senatu odbyć się nie mogło, 
ponieważ przedmiot obrad, t. j. projekt usta 
wy o pełnomocnietwach został w Sejmie wy- 
cofany na posiedzeniu w dn. 20 lipca rb. 
którego przebieg napewno jest wszystkim 
panom senatorom znany. 

Z tego też względu Senat nie miał możno- 
ści w oficjalnej formie dać świadectwo u. 
czucia niepokoju i troski o należyte posza- 


Lokale 


„RAZOL* goli bez brzy- 
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minuł. 

„RAZOL* specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie- 
estetyczne owłosienia, 

Ponadto propagujemy 

„BELLOT“; który usu- 
wa włosy wraz z cebulką. 
Schónwald, Kraków, Dietla 51. (Niekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo). 


DWUPOKOJOWE z kuchnią mieszkanie sło- 
neczne, pełnokomfortowe zł 65 miesięcz- 
nie. 

JEDNOPOKOJOWE z kuchnią pełnokom- 
fortowe 50 zł miesięcznie. 

POKÓJ kawalerski z lazienką, przedpokojem 
zł 35 miesięcznie — zaraz do wynajęcia, 
Kraków, Konopnickiej — boczna Nr. 9, 
przy ostatnim przystanku tramwaju 3, do- 
zorca wskaże. 505/37 


MIESZKANIA we willi 3 i 4 pokojowe z kuch 

niam, hollami, luksusowo wykończone, 
centralne ogrzewanie, garaż, — obszerny 
ogród, tuż przy tramwaju zaraz do wyna- 
jęcia. Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., Kra- 


ków Mikołajska 3. pod: „Komfort'*. 


nowanie i obronę na przyszłość najświęt- 
szych pamiątek narodowych na Wawelu zło. 
żonych. 

Szczątki Józefa Piłsudskiego (wszyscy o- 
becni na sali wstają z miejsc) są relikwią 
odrodzenia Narodu i odbudowy Państwa, są 
świętością, która do Narodu należy, a która 
być winna drogowskazem dla naszych prac 
i podstswowych linij rozwojowych Polski. 

Wiem, jak sprawa wawcelska poruszyła pa- 
nów Serca, jako marszałek izby sam nią głę- 
boko przejęty daję Świadcctwo publiczne 
tych ucznć Senatu“. 

— W więzieniu Świętokrzyskim odbywa 
karę 15 lat więzienia Sergiusz Piasecki. ska- 
zany za udział w szeregu napadów i mor- 
dów. De zakończenia kary pozostało mu je- 
szcze 4 lata, W więzieniu Piasecki napisał 
kilka książek. które wprawiły w zdumienie 
połski świat literacki. W związku z tym na 
skutek petycji złożonej przez wybitnych li- 
teratów na ręce pana Prezydenta R. P., Pia- 
secki został decyzją pana Prezydenta ułas- 
kawion; i zwolniony od odbycia pozostałych 
4 lat wiwzienia. 


MIECHÓW. 

— Podczas obecnych żniw na terenie pow, 
miechowskiego zachodzą częste wypadki kra 
dzieży zżętego zboża z pola. Onegdajszej no- 
cy gospodarz Mikołaj Balski z Przemęczan 
gm. Łętkowice, broniąc swego mienia na po- 
lu przed czterema złodziejami, został przez 


STAŁA posada dla samotnej lekarki-denty- 
stki. Obszerniejszych wiadomości udzieli 
Eugieninsz Bieganowski, techn. dent. — 
Golub, Pomorze, 588/37 


Posad poszukują 


ADMINISTRACJI domu w Krakowie poszu- 
kuje rutynowany administrator kilkunastu 
domów. Łask. zgłoszenia Krak. Kurier, 
Wiecz. pod: „Doświadczony“. 429/37 


B, WOŻNY firmy radiowej, obeznany w 
aparatach światowych marek i częściach 
radiowych wolny od zaraz, lub od 15 sier- 
pnia. Łaskawe zgłoszenia Krak, Kurier 
Wiecz., Kraków, Mikołajska 3. pod: „De- 
mon:trator''. 


Różne 

PRZYJMIE 6 Pań lub Panów na mieszkanie 
wraz z całodziennym utrzymaniem za zł 
60.— miesięcznie. Wiadomość: Kraków, 
św. Marka 27, Jadłodajnia gościnna. Ol- 
szowski. 430/37 


ZGUBIONO książeczkę wojskową, oraz legi- 
tymację Zw. Z, U. W. Częstochowa, na 
stacji kolej. w Krakowie, na nazwisko Szla 
ma Dylewski. Uprasza się znalazcy © zwró- 
cenie i złożenie w Związku Ż. U. W., w 
Krakowie, Rynek Gł. 12. 


Nocne „„dyspuły 
na ul. Szewskiej 


(g) Ciekawe z tego względu, że od- 
bywają się właśnie w porze nocnej i 
bywają bardzo głośne, a jeszcze cie- 
kawsze z tego względu, że prowadzą 
je niewiasty spod pewnej planety, — 
które właściwie o tej porze w central- 
nych ulicach Krakowa, jakiemi są ul. 
Jagiellońska i Szewska, znajdować 
się nie powinny. 

Dysputy te często i gęsto przecho- 
dzą w  rękoczyny i przeraźliwy 
wrzask wcale niemordowanej dziewi- 
cy ulicznej zrywa z łóżek Śpiących 
mieszkańców tych pechowych ulic, 
którzy to mieszkańcy potem nie mo- 
gą już zmrużyć oka aż do rana. w 
obawie, że ponowne krzyki wypłoszą 
ich z łóżek. 

A najciekawsze jest to, że ci, któ- 
rzy powinni raczej przyczyniać się do 
tego, jako strażnicy mienia publicz- 
nego, aby te hałasy nocne wreszcie 
na tych ulicach ucichły — to sami 
chętnie na rogu ulicy Szewskiej i Ja- 
giellońskiej dysputują z wspomniane 
mi dziewicami. 

Mamy wrażenie, że po tej notatce 
odpowiednie czynniki zwrócą łaska- 
wie uwagę na wspomniane ulice i 
przywrócą im nareszcie spokój noc- 
ny. 

POLSKA NA CZELE IMIGRACJI ARGEN- 

TYŃSKIEJ. 

Zeszyt drugi (majowy) czasopisma argen- 
tyńskiego „Mau“, wydawanego przez Mini- 
sterstwo Rolnictwa w Buenos Aires, zawie- 
ra m. in. artykuł p. t. „Innigracion* (Imigra- 
cja), ilustrowany licznymi zdjęciami imigram 
tów z Polski. W tekście wspomniano, że w 
pierwszym kwartale rb. Polska stała na czele: 
krajów, dostarczających Argentynie imigran- 
tów, mianowicie na 8604 osoby przybyłe w 
tym okresie do Argentyny było 3041 przyby- 
łych z Polski. Liczba przybyłych do Argen- 
tyny w okresie 1928.1936 wynosiła razem 
603.204 osoby, 
368,758 osób; saldo na korzyść Argentyny 
wynosiło więc 234.446 osób. 


papę 
nich zasypany kamieniami. Jednym został 
uderzony tak silnie w głowę, że postradał 
oko. W groźnym stanie odwieziono go do 
szpitala krakowskiego. Policja ujęła na ra- 
zie 2-ch sprawców, mlanowicie Piotra Adam- 
czyka z Przemęczan i Józefa Bojka z Ka- 
czowic. 


KAWALER lat 30, blondyn, mający zamoż- 
nych rodziców, oraz sklep z mieszkaniem 
— zapozna pannę, materialnie niezależną,. 
fotografia pożądana, za którą ręczę. Zgło. 
szenia Krak. Kurier Wiecz. Kraków, Miko- 
łajska 3, pod: „Przystojny“. 587/37 


Nauka e wychowanie 


KONKURS. Jarosławska Szkoła Handlowe 
specjalna, poszukuje rolnika dyplomanta 
do nauczania przyrodoznawstwa i handle 
w rolnictwie. 478/37 


PAŃSTWOWA SZKOŁA OGRODNICZA we 
Lwowie przymuje wpisy od dnia 15 lipca. 
Informacji udziela Dyrekcja Lwów 23, uh 
Zamarstynowska 167. 478/37 


JĘZYKÓW francuskiego, niemieckiego, angie} 
skiego ucz się najlepiej listownie „Globus“, 
Podręcznik zł 4, STUDIUM, Kraków, Sło- 
wackiego 1. 478/37 


Zdrojowiska 


ZAKOPANE „Albion* luksusowy pensjonab 
pod zarządem właścicielki — przebudowa- 
ny. Garaże. Ceny przystępne. 448/37 


HALLEROWO—Wielka Wieś „Polanka“ — 
pokoje, widok na morze. 499/37 
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Stradom 18, tel. 147-81. 493/37 Wolne posady Matrymonialne BEZPŁATNE OGŁOSZENIA 
POSZUKUJE NATYCHMIAST panią miłej | PANNĘ miłą, ładną, szatynkę, lat 26, średnie członków wszystkich Zw. b. Żołnierzy 
Kupno powierzchowności, katoliczkę, do 35 lat, go wzrostu, materialnie niezależną — za- . Armii Polskiej 
KUPUJĘ kartki zastawnicze. oraz wszelką z kapitałem zł 750. — do sprzedaży przy pozna pan lat średnich, przystojny na do- | MUZYKÓW do orkiestry dętej poszukuje się.. 
biżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia stoliku pamiąlek Krakowa — Zgłoszenia brym stanowisku. Zgłoszenia Krak. Kurier Zgłoszenia Zw. Weteranów Wojskowych, 
Krak. Kurier Wieczorny, Mikołajska 3, zaraz, Kraków, Rynek Gł. 33. „FOTOPOL*, Wiecz. Kraków, Mikołajska 3, dla: „Bru- Kraków, Krzyża 7 w godz. 10-12 i od. 
pod: „Gotówka“. 490/37 godz. 17-—19-tej. neta“, 357/37 18—20. 
R = Z ~ ~ ————l Z z ema a o = mi EEN ~ z a A O ROA 
OGŁOSZENIA! Rozmiar strony druku: Wy sokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym łamie. — Strona dzieli się na 4 łamy. 


Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—VHlstrony złl.—. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/mw 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 


m/m w 1 łamie zł 20.—, 2 łamach zł 30.—. 


Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25procent. 


Wydawca: Małopolskie Towarzystwo W ydawnicze. Spółka z o. o, Drukarnia „Monopol“ w Krakowie. 


Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05.Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15. 


Redakior odpowiedzialny: Józef Biskupski. 


opuszczających Argentynę: 


